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Udaremnić zbrodnicze plany.~i~~e!Jalis~~w . 

POT~ŻNA MANIFESłACJA PRZYJAZNI. i SOLIOARNOSCI 
r obotników Europy w ohrónie pokoju 

. Zamknięcie obrad· konferencji berlińs~i~j przeciwko re~iliłary~acji ~i~~i~c . ~~:!:!'~~!y delega-

BERLIN (P.Ał'). - W niedzielę zako.ńczyła się.'!, Berlin:~e .ł'.u- f~ren<>ję -~ob~~zą prze~1.w.ko re:_1~ ~~~o temu Komitetow:i pre.esła 
r0pejska Konferencja Robotnic za przecawk o r emiht'll.ry7.aCJ1 Nie- htaryzacJl N1eJDiec, pop~ramy . is.ma do robotników amerykań 
miec Końcowe posiedzenie Konferencji było potężną, manifestacją pel Swiatowej Rady Poko;,u w~~- Z:~ 

:aźni · solidarności klasy r obotniczej kra.jów europejskich . w wie zawaroiia paktu p~oju m..,...zy s c · =:ne po~oju. Uchwalono Jednomyślnie telegram do zast~cow 5 wiei~~ mocarstwami". * * * 
ministrów spraw za.granicznych ezterech mocarstw, obrad~Jąeych ~~tępme. wybrall1y ~tal EU['~~ Na Konferencję nadesrzlo 1'7.766 de 
w Paryżu oderwę do mas pracujących Etmipy i rezolucję, piętnuJą- pejsik:i ~~mntet ~o~tnń<;riY przeorkt. - pe&!. i listów z poodrowieniarrn.i z ró 

' • · • 7.a hodnich ko rernillitaryzac':i N11en:nec w 0 . "' • • cą remilitary7.11CJę Niennec c • .::.„ rzed~wiciele ~nych kra.jów .Europy i ca~ego sw1a-

Na ostatndch posiedzeniach ioczy- swego kraju, a przede wgzystkim 
d f od robotmków Barcelony, którzy 

Mi się dalsza dyskusja na re era- walczą mężnie pizeciwko reżimowi 
tern Atlgust.a Konńecmego. faszystowskiemu, przeciwko prze-

Buml.iiwą owacją przyjęt,o ulcaiza- kształcaniu Hisz;panii w bazę wo
nie się. na trybunlie kierownika de- jenną imperialistów. Wbrew wysił.
legacjd robotDJików radzieclcich o.~ kom imperialistów - stwierdzi.ł 
SIPOWA, który złożył KonferencJll mówca - masy pta.cują<:e Hiszpanii 
pozdrowienia w inńenńu mas pracu- me będą nigdy walczyły przeciwko 
jących ZSRR. Osipo\V p~a!l. wnio- ZSRR i kra.,jom demokracji ludowej. 
sek o utworzenie EuropeJskieJ Rady Delegat francuski BOUDIN złożył 
Robotniczej przeciwko remilitarrza: sprawoodanie w imieniu komisja re 
c.ii Niemiec i o nawiązanie śeisleJ dakcyjnej orarz odczyta.ł t.eksty ode 
wspó,łpracy między robotnika.mi E.u- zwy do mas pracujących- Europy, 
ropy. Wśród hucrz.lllych oklaskow telegramu do zastępców m:imstrów 
wszystkii.Ch zebranych delegart; .i;a- spraw zagramcz.nych i rezolucji w 
.dedeoki zakończył swe p1'!1'.emo~e: spmwlie remil!itaTyzacji Niemiec. 
nie przypomnieniem sło~ St.a·lina. Następnlie przew-Odlnicrz:ący Rene Six 
.,Pok6j będzie utrzymany 1 utrwało podd'clł Pod głooowianńe wszystkie 
ny, jeżeli narody ujmą "": swe ręce I tmy dokumenty. 
=--pra.wę utrzymania POke>JU i będą . . . 
broniły jej do końca". Konfeł'enc,ja uchwaliła Je JedDo-
Dełegacl i goście mllillifestowali z myśłnie wśród powszechnego entu
en~em na cześć Chorą;iego zjazmu. 
Pokoju na całym świecie - Genera- POPARCIE DLA APELU 
lissimusa STALINA. . W SPRAWIE PAKTU POKOJU 
Następnie zabrał głos pr.i:edstawi-

ciel emigrallltów hisllpańskii.ch Jose 
MOYX. Pl"Zekazał on poodrow.i.eni~ 
od bohaterskń.ej klasy robotnlicrreJ 

WStz.yscy delegaci podpisali nastę
pujący tekSt: 

„My, clelecact na Europejską Kon 

rego skład we""""' P 
wszystktl.ch krajów europejski.ich. W I ta. 

Przemówienie wiceprzewodniczącego C RZ Z 
tow. Aleksandra Bu rskiego 

BERLIN (PAP).- W drugim dniu 
obrdd Europejskiej Konfere~cji Ro 
botniczej w Berlinie wygłosi~ . pme
mówienie kierownik delegac;Jti. pol
skiej, wiceprzewodniczący CRZZ -
tow. Aleksander Burski. . . . 
Przekazując delegatom w =emµ 

polski.ich mas pr.acującycb go~ące 
~drow.ienia, Aleksander Burski o

'św.i>adczył: 
Zebrrui.śmy S>ię w Bfil"linie, aiby 

naradzić się nad tyrn, w jaki S!PO
só'b nie dopuścić do przekształceima 
Niemiec w nowe ognisko pożogi w~ 
jenne,i, w jak.i s~ób pr:zeci'l.v~tat;ic 
się odbudowie m1iht:H:yzmu mem.ee 
kiego który przyTlliósł narodom .Eu-' ---~.o . pol ropy, a wśród nich '""'7""'?Wl. .-
sk:iemu i narop.owi ni.e1meckiemu 
tyle niesrrozęść. _ 

WskaQJUją.c, że zaaady uldadu Jał• 
tańsk:iego i poczdamskiego, które 
miały utrwalić pokój w FA:trop.ie zo
stały w cyniC011y sposób pogwałco-

n.e przez in1peri1aillizm angilo - . ame
rykański. - w.iceprriewodrriczący 
CRZZ stwtierdzil, że cele, jakie sta
wiały sobie pock:z.as woj1!1y narody 
walczące z agresorem hitlerowsk!i..'n, 
zostały oo:rndzOTle. Odbudowa w 
Niemczech ZachQdniich Wehrmach
tu. pod dvwódt!Jtwem zwa,Jnfanych 
masowo z więzień przez amerykań
skich protektorów Mtlerow&kich 
zbrodntlia1"7.y wojennych, ty.eh sa
mych. których ręce splamione są 
krwia 6 milionów zamordowanych 
Polaków, knvią rriev.'linnych ofiar 
Ośwtięcimń<a , Buchenwaldu i Majdain 
ka , stanowi gro7.bę powtórzenia raz 
je~cze tych oomych zbrodni i be
stiall"tw. jak.ich świiadkami ~yliśmy 
niedawno. 

·:P:Fzyjaźń i -wipól.praca i . 
· ';__ rękojmią niepOdległegó bytu ·Polski 

Nawiązując do fak1tu, jż amery
kańscy naśladowcy Hi>tlera rcnbu
d.zają w NiemC7..ech Zach<>dn<ich in
stynkty rewizjondstyczne przeciwk<> 
wschodnim sasfadom Nnemiec, mów 
ca stwierdził, · że tak jak za czasów 
.Hi.Hera na,!;on1'a aint:vpohka i antv• 
roozi.ecka ;;tanowi ideolo~cz.ne Pl"ZY 
gotowanie prz.y~łej . agresji. Dlate
go też robotnicy polscy z radością 
przyjęli inicjatywę zwOłania Euro
J~jskiej Konferencji Robotnirzej 
przeciwko remHua.ryzat!~ Niemiec 
Za<' hod nich. 

Ambasador Sobolew Jłoiył ~ Prezydentowi RP listy uwierzytelniające 
· WARSZAW A (PAP) - Prezyde;nt Rzeczypospolitej Polskiej 

Bolesław Bierut przyjął dn.ia 24 marca br. na audiencji ambasadora 
nadzwyczajnego i pełn.omocnei,"6 Związku Socjalistycznych Republ~ 
Radzieckich pana Arkadij A. Sobolewa, który złożył Prezydentowi 
R. P. listy 'uwierzytelni.ające. _ . · .. 

Składając listy u~ei;zyteln1aJ~ct;. P_an ambasador Ai:-kadJJ A. So
bolew wyg·łosił następuJące pr.zemow1en1e: 

kiem Socjalistycz.nych Republik „ Ra
dzieckich i dalsiego i;ozwoju wspól· 
pracy w dziedzinie politycznej, gos
podarczej i kultu.ralnej zua.jdzie. Pan 
poparcie całego nairodu polski~, 
który je-st głębokv przekonan!, ze 
przyjaźń i współpraca Polski ze 
Związkiem Radzieckim stanowi po-

Europejska Konferenoja Robotni
cm - 7,aJmńcr-&ył wiceprzewodniczą
cv CRZZ - jest zapoczątkowaniem 
wzm0'6onej 3>kCji robotników Euro
py i wszystkiieh sił p0koju przeciw 
amerykańskim impei:ialist-Om i ich 
sługusom - a,denauerom i schuma
cherom, akC'jii ma>jącej na celu Nl'L
wiazanie problemu niemieckiego w 
myŚJ uchwał, za-iva'f'\tych w .Jałcie i 
Poczdamie. 

na cześć 1-Maja 
Miliony robotników ZSRR zwiększają produkcit 

I MOSKWA (PAP). - Zb1iżające l zwiięl;csrreni'.1 wydajności pracy i łJZJ' 
' ·ię święto 1-majowe robotnicy ra- "kama duz:ych ?~ości. . . 

"' · · 'ł ·&czegó1nie wielki rzJapał panu3e • 
dl!lieccy ·w:i:tają tradycyJl!'l~ wspo - becirie w przedsi.ęhi.orstwach wyko 
ri:awodinńctwem pracy. Milliony ro- nurjących zamówiema dla gig:antycz 
botników zaciąga Warty stacllanow nych obriektów hydxoenergetyC2-
słcie, zobowiią-z.ując się m. i.Jl. do nych epok.i stail:inowskdej. 

Vietnamska Partia Robotnicza 
prowadzić będzie naród do pełnego wyzwelenia 

Umocnienie zjednoczonego frontu w Viełnamie 
PEKIN (PAP). - Jak donosi Viet

namska Aj!encja Informacyjna, na te
rytorium Vietnamu północnego odby· 
ła się w dniach 11 - 19 lutego br. 
z udziałem około 200 delegatów kon
ferencja, na której zapadła uchwała 
w sprawie "'tworzenia Vietnamskiej 
Partii Robotniczej (Vietnam Laodong) 
oraz zjednoczenia Ligi Vietminh z 
Ligą Len-Vieth. 

Uczestnicv konferencji powołali 
Generalissimusa STALINA do prezy
dium honorowego. Ponadto w skład 
prezydium honoroweiio weszli Mao 
Tse-tung, Maurice Thorez i Kim Ir 
Sen. 

Prezydent Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej - Ho Szi·min wy
głosił pl'Zemówienie, w którym oświad 
czył m. in.: „Obecna narada jest 
przede wszystkim konierencją walki. 
Masy pracujące Vietnamu zdecydo· 
wane są uważać walkę za naczelne 
zadanie i wytężyć wszystkie siły, by 
doprowadzić ją do zupełnego zwycię
stwa". 

Przyięta przez konferencję rezolu· 
cja głosi m. in., że Vietnamska Partia 

Robotnicza stanowić będzie awangardę 
mas pracujących Vietna1hu. W partii 
tej - czytamy w rezolucji - skupią 
si~ najlepsi patrioci, najofiarniejsi i 
najbardziej rewolucyjni robotnicy, 
chłopi i inteligenci. Partia będzie o
parta na zasadach marksizmu-leni• 
nizmu. 

Rezolucja wzywa naród vietnam
ski do prowadzenia wspólnej walki z 
narodami Laosu i Kambodży dla wy
zwolenia całych Indochin, do umocnie 
nia więzów przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, z Chinami i krajami de
mokracji ludowej, do jedności z lu
dem francuskim i z ludami kolonii 
francuskich, walczącymi przeciwko 
imperializmowi. 

Konferencja wybrała Centralny Ko 
mitet Wykonawczy Vietnamskiej Par 
lii Robotniczej. Sekretarzem generał 
nym partii wybrany został jedno
myślnie TRUONG SZIN. 

Jak stwierdza dalej Vietnamska ' 
Agencja Informacyjna, zjednoczenie 
Lil?i Vietminh i Ligi Len-Vieth ma na 
celu dalsze umocnienie zjednoczone
go frontu narodowo-wyzwoleńcze)?o. 

ZSRR wskazuje narodom drogę 
do postępu, po koju i wolności 

Przemów·ienie · Pał miro T ogli-ałti"ego 
RZYM (PAP) - Na konferencji 

Fed01:acji Mediolai'lS'kiej Komunisty
cznej Partii Włoch wygłosił przemó
wienie sekl·etan genei·alny partii 
Palmiro 'I'OGLIATTI, który podsu· 
mował wyniki przygotowań do sió<l· 
lllego zjazdu KP Włoch , mającego 
się odbyć w Rzymie w e7.asie o<l 3 
do 8 kwietnia. 

Togliatti scharaktery'llowal na 
w.stępie sytuację p<>lityczną, po cz.ym 
podk,reśli.J; że wokół progr8Jtllu ob.ro 
uy pokoju l'<lmpiło się 17 lniliQl!lóW 
Włorhów. 

Przy'' iązauie do Zw:i-~~ku Rttdziec· 
kiego - f>QWie<łiiał Togliatti - i to 
nie tylko ze strony awangardy Vo'ło
f\kich mas pracującyd1, lecz r6wnież 
ze sttony olbrzymiej większości, jest 
nieodłączną częścią świadomości kia· 
sowej i polityt•znej ludu lll'acującego. 
Masy pracuJące Włoclt spogl~dają 
na Związek Radziecki, jako na 1'1raj; 
który wszy><tkim wskazuje d'roge po
stępu, wolności i pokoju. 

Togliatti następnie stwie1·dził, że 
Włochy stają się pionkiem w ręku 
tych, którzy kierują polityką amery
kań:;,1."1· kt&rzy zamierzają jawnie 
wciągnąć całą Euxopę Zachodnią do 
wojny agresywnej. 
Jakież zadania obowiąi.ki stoją 

w eh.wili obecnej przed komunj.sta
mi? - p~ T<>gliaili. 

Potrafimy - stwierdza mówca -
jaśniej ni:i.; inni z1·ozumieć istotę z~ 
gadnień, stojących przed całym na
rodem włoskim. Zdajemy sobie spra 
wę, że na czołu wszystkich proble
mów wysuwa io:.ię sprawa wojny lub 
pokoju. Zgodnie z tym my, komu
niśd. jako najsilniejsza partia oi
zycyjna we W-łoszech oświadczamy, 
że jesteśmy gotowi zrezygnować z 
naszej 011ozycji zarówno' w parlamen 
cie jak i w ln·aju wobec takiego rzt 
cłu, który zmieniłby w sposÓb rady• 
kalny politykę zagran'iczną Włoch, 
tj. zwolniłby Wlochy od wbowiązań. 
prowadzących je nieuchronnie do woj 
ny i nie dopuściłby tym samym do 
wciągnięcia naszego kraju w otchłań 
nowego konfliktu. 

Togliatti za:k01'iczył 
w.ienie słowami: 

swe przemó-

Zjednoczmy się, aby nie dopuścić 
do katastrofy. Większość Włochów 
- to ludzie uczciwi, któ.rzy pragną 
scalenia ojczyzny i pokoju między 
narodami. Wieks?.ość Włochów - to 
ludzie, z którymi można porozumieć 
się, można współpracować, aby zmie 
nić obecną }Jolitykę, aby wywalczyć 
pokój. 

PANJE PREZYDENCIE! . spotkam się ze strony PMI.a , jak ,rów ważny wkład w dzieło mięcri:yna•rodo . d f 
Mam zaszczyt wręczyć Pa.in.u hsty nież ze strony Rządu Rzeczypospoli- wego pokoju i bezpieczeń~twa, będąc W zmacnz.a się naro owy . !.2!!! 

uwierzytelniające, którym~ Prezy· tej Polskiej z niezbędną pomocą i po jednocz.eśnie jedną z głównyc.h rękoj walki k6. . Pl 6-letni 
dimn Rady Najwyższej Zw1ąz~u ~o· pairciem. mi niepodległego bytu Polski. O po } l an 
ejalistycznych 1:lep1J;bli·k Radz1eck1~h Prezydent RJP udpow.ied~fal: Pragnę Pana za.pewnić, Panie Am· z ł ' f b k h • 
akredytuje mme Ja'ko ambasadora PANIE AMBASADORZE! basadorze, że przy WY·pelnia.n,iu Pań· a o g •• ' a r y ut I 
Jiadzwyczajnego i pemomocne~o Rad jestem pi·zyjąć z rąk Pańskich skiej misji będzie Pan mógł zawsze _ ł • . 
Zwfazku Socjalistycz.nych Republik listy uwierzytelniające, którymi Pre- liczyć na moją. pomoc os<ibistą ja)': ~ · k opalń 

z Pruszkowa Ra~eclcich, orarz. listy odwohljące zydium Rady Najwyższej Związku na pomoc Rzą.d11 Rzeczy,pospohteJ odpow1·ada1·ą na ap e I me· talowco· w 
mojego poprzednika. · Socjalistycooych Republik Radziec- PolS'kiej. 

, ł kich ak!redytuje Pana w chairakterze * * * 
Przyjama, sojusznicza. wsp~ yr~ca amba.sad-0ra nadzwyczajnego i pełno· Przy wręczaniu listów uwierz.ytel- WARSZ~WA (PAP). - Nieusta.nnie potęguje się fala 7JObowią-r działów swą ponadplanową produ· 

miedzy Rzeczpo:;politą Polską. 1
• Związ mocnego przy mojej osobie. niajacych obecni byli: selo:etarz ge· zań produkcyjnych. podejmowanych dla u0'1'.07.lenia. święta 1 Maja. kej~ przysporzy gospodarce narod,r. 

.J-'eckich rozwi3'a się pomyślme ku ,,_ s f w· "- , kiein Socja1istyC2)nych Repubh~ Ra- Przyjaźń i stale nngłębiająca się neralny Ministerstwa Spraw Zagra· Załogi wielu za.kładów pr~y wcielają 1 w czyn hasło wr.anożenia I weJ 356 tys. zł . 
uz.i d sojusznicza współpraca między Pol· nicznych. ambasador te an Jer· walki o zwycięską realizację Planu 6-Jetniego i o trwały pokój na „ * ·' 
głębokiemu zado;voleniu naro u ~a- ską i Zwią~kiem Radzieckim jest 2\Y- błowski, zastępca szefa kancelarii cy oiwieoie. Głęboki J>atriotyi;m i oddanie sprawie budowy socjalizmu Oz;yn 1-Ma\iowy Cllałogi Zakładów 
dzieckiego,· zgodnie z zawartym mię· wym przy.kładem stosunków n<>wego wilnej Prezydenta R. P. Zygfryd bi.ja z kar.ldego zobowiązania. którymi robotnicy CZC'-Zą Ś\v.ięto mi<(- Budowy Maszyl?l. Elclcilryc;z.nych w 
dzy naszymi krajami . ,.ukł~d~m 0 

typu pomiędzy państwami, zapocząt Sznek. dyi·ek-tor gabinetu Prezydenta dzY.mrodnwen solidarności pracu:jących w waike o pokój i postęp. GLIWICACH pr:zedstaiwti;a wartość 
przyja~ni, pom-0cy wza3em~eJ 1 p~>- kowanych prze-z wielki Związek Ra- R. P. Wanda Góuka i dyxektor pro- 3'17 tys. zł. M. :in. robobnicy wyooia 
w-0jennej współpracy"· Narod . rad~ie dziecki, którelj'lu zawdzięcza.my nasze tokółu dy.plomatycznego MSZ Hemy.k PierWStZe w WOJ. POZNAl"i'SKlM I kować 370 . ton J.'u<ly pi:a~e.i. „U- łu mechan\cznego post.alnowliil.i tak 
cld szczerze wita· powa.;,ne o~i~gmę- wyzwolenie w okresie ostatniej woj· Birecki. podjęły zobowiązania 1-ma,jowe nie- mocni.my narodowy front wałki o zwiększyć wydagność pracy, alby 
c.i,a. bratniego narodu polskiego w ny. Naród na.sz pamiętać będzie zaw , Pan n ambasadorowi A. Sobolewo- które załogi zakładów przemysłu me pokój j Plan 6-letnt" - ośw1iadczył · przyis.pieszyć w kwietniu rb. napra· 
dziedzinie dalszego umacniania ludo- sze, że współpracy tej zawdzięcza wi tow:u:zyszyli członkowie amba>;a· ta,Jowego im. J. Slallina. M. jnn. za- rębacz iPrzodowy jednej rz; kopailń ru wy powti.enw.nych sob'.i.e maszyn o 
wo-demolvratycznego ustroju Rz.eczy· również szybką likwidację skutków dy · ZSRR w War:;zawie. łoga jednego z oddziałów p_ostano- dy Józef Sliwti.aa.1y, deklarując w i- 10 - 15 dni. Pmy.niesie to 21'1 tys. 
pospolitej Polskiej. Narody Z~vu~ziku wojny i moź1iwość budowy socjalfa· Następlllie pan ambasador A. Sobo W!iła wyikoooć ce:ęśoi kotłowe i inne mieniu swojego rz;es.po.h.t wydobycie · llll. OSIZOZędnośai. 
Radzieckiego z wielką. sympat~ą 1 

.za mu w na-szym k!raju. lew został przyjęty przez Prezyden· eiementy o wartości 112 tys. 1>..J. w kwJetnJiu br. 5 ton 11:udy surowej -:> * -r.-

dowolendem śledzą wielkie osiągnu~: Naród polski patrzy z podziwem i ta R . P. na audiencji prywa.tnej, pczy Pracownicy innego oddziału zobo- ponad plam. W W!ielu zaikładaoh pracy w 
. cia ludowo · demokratycznej Poh~k„ radością jak b1·atni naród ra<lzi-ecki której obecny był ~ekretarz gene~·al- wiawli się wykonać polerki j sto- * ·J:· SZCZEOINl'E odbyły się masowe 
na polu odbudowy i rozwoju gospo· urzeczywistnia stalinowskie plany re ny Ministerstwa Spraw Zaigramez. ły ·pochylne o wartości pQnad 63 * rz;ebralilia, na których załogi Podję-
dar.ki narodowej i życia kulturalne· a.lizacji komunizmu. widzac w wiel- nych ambasador Stefan Wierbłowski. tys. zł .. oraz . zaoszczędZ'ić. 3 . tys. zł. W e.akładacb CHO:RZOWSKICH ły cenne zobowti.ązan:ia. M. :in. zało-
gtJ. kich osiągnięciach narodów Związku Przybywającemu do Belwed~ru am roaz;nie przez użycie do produkcji zobowiązania dla uczcrrenia święta ga budowy s-q>itala, w opaa-ciiu 

0 
żo 

Pil'Zystępując dQ wy:konywania obo Radzieckiego nowy wkład w dzieło basadorowi A. A. Sobolewowi, kom· materiałów wybrakowanych. Zało- 1 Maja pod~ęło 38 z.espołów produk bow:iązain:ia poszcrzególnych brygad, 
wiazków ambasadora. na.dzwyczajn~- utrwalenia światowego pokoju. pani.a honorowa W. P . oddała honory ga od<Wiału odlewów postanowdła cyjnych. M. :il!l. załoga jednego z wy postanowiła skrócić termin budowy 
go - i pełnomocnego Związ.k~ S!Jcjab- W wytyczonym sobie przez Pana I wojskowe p'rzy dźwiękach hymnu na t>..aos'lCll.ędzić przy różnych pracach o 26 dni 
stycznych Republik Radz1eok1ch w zadainiu dalszego pogłębienia dobro- rodowego ' ZSRR - w chwili odjazdu przes.zlo 59 tys, zł. ie· * ,„ 
Rzeczypospolitej Polsik.iej, pra~ę ~a sąsiedzkich i przyjaznych stosunków I pana ambasadora ·Sobolewa odegra· „Wyprodukujemy ponad plan 600 S kceS w KRA!KOWIE aipeI melbailowców 
:na zapewnić, Pa.nie Prezydencie.' ze między R2eczpospolitą Polską i Zwią~ ny został polski hymn narodowy. ton stali, 100 ton surówki. 100 ron U Prusekowa pierwsea podjęła c:uałoga 
wsz;Vstkie moje wysiłki będą skiero· wyrobfrw walcowanych -. zaosrzczę- ł 'k • h k I • Zakładów Wytwórozych M.raite:viałów 
wa.ne ku dalszemu umocnieniu d.o~r~ w• lk• t t d-zimy 412.700 zł . " - ta3C.ie ~bow•.ą S raJ UJąCyC 0 e,arzy Elektrotechnri.~nych. Pracownicy je 
sasiedz.kich stosunków i pi·zy3az.m Ie Ie S r a y zania padały e. trybuny w wielkiej francuskich dnego rz działów zooownązailii. się sy-
między naszymi narodami oraz In~ ha.li kotłowni huty „ZAWIERCIE". stematyczruie przekraCtZJa.ć uzyskiiwa 
dalszemu rozwojowi współpracy poi: amerykan'sk1.ch . agresoro'w w Korei Uazucia robotników. podejmujacych l>ARYŻ .!PAP). - Strajk ł34 ne dotycbcms normy tak, aby śred 
tycmiej, go~pod~rczej i . ~ulturalneJ zobowiązania wyraził l\farcin Tvlar- tysięcy kolejarzy francuskich .,,a ni.a wyd'<l!jność pracy całego od<Wia-
między Związkiem Soc3ahstycznye~ · PEKIN (PAP) - W komunikacie ły przeszło 2.100 nieprzyjacielskich kiewicz. mówiąc: „To dla uczc-r,euia kończył się sukcesem. Rząd zmu łu wynosiła 160 proc. normy. Pra-
Republik Rad.zii:eł?<:h ~ Rzecz\>o~~l~ naczelnego dowództwa koreańskiej żołnierzy oficerów. Wzięto również naszego święta, rlla wzmocnienia si- szony był PodwYŻSzyć płace ko- cow.nri.cy b:iJura spiru.edaży e.obowfa.ea 
ta Polska. Zaciesnieme przy3azm 

1 
armii ludowej z dnia 26 marca, ogło jeńców. ły gospodarczej -naszej ojczyzny, lejarzy. li się przez uspra'Wll'ienie rozprowa 

ścisłej wŚpółpracy między naszy~i szonym 'w Phenianie stwierdza się, która jest silnym ogniwem potężne „L'Humanite" w artykule pt. dzania gotowej produkqjii (l.'WOlnić 
krajami stanowić będzie. niewątph· że wojska ludowe wraz z ochotnika- * • * go obozu pokoju". „Pierwszy cios" stwierdza, że środki obrotowe wartości 1 miiliona 
wie poważny wkład w dzieło zal'!ew: mi chińskimi kontynuują na wszyst- Prezydium Zgromadzenia Narodo- ;:- ~, +:· rząd mustiał :;.ka.p:iitulvwać pod rzJ. 
:nienia międzynarodowego pokOJU 

1 
kich odcinkach frontu zaciekłe walki wego Koreańskiej Republiki Ludowo. Pod hasłem: „ Wlięcej rudy dla to naciskiem strajkujących. Dzien-

bezt,>ieczeństwa. . . 'z nieprzyjacielem, zadaijąe mu wjel Demokratycznej od:t.naezy'ło Orderem WaJ.'Zyszy p:r;acy - metalowców, ini nik podk!reśla, że podwyi;ka płac 
Pozwoli Pan, Parne Prezydene.1e, kie straty, Sztan<laru Państwowego · I-go ~op- cjatorów ogólnoru;;,rodowego CZY'J.lU n.ie jest wysta.,rCl'llaJjąca wobec I 

"Wyrazić nadzieję, że w mojej dz1a-, 24 marea w rejonie Seulu oddzia· nia wiceministrów spraw wewrl'ętrz- 1-maijowego", - gór.nicy sześci'U ko wzrostu kosztów utrrz.ymania. ' 
ła1ności ja:ko amba~dora nadzwy· ly armii. ludowej w walce z dt?1'lan· j nych - Cza I- Stt i Ten Syn Nera za palń mdy że100nej postanoW!hli do StainOW'i ona jednak sukces stl"aij 
e-&ajnego i pełnomocnego Zwią.~ku .so tami spadoch.ro!"owymi nieprzyjaei~- wyjątkowe zasługi i odw~;::ę w orga I dnlia 1 maja wydobyć po~1ad plan kujących. 
cUaiistycz.nych Republik Ra<iZ1eck1ch la na północ od Seulu zabiły i ~ani.. J nizowaniu l'Ucbu p&'tyzanekiego 600 ton rody sw:owej i wyprodu- ---------------

-;z. 

* Na Wybr?.el2lu pier'WS0a podjęła ~-
pel !>['Usl'lkowa ziail:oga PORTU 
GDnSKIF.GO. Łaozna suma osz
czędności, UZy&°kJalna. przez załogę W 
czyniie 1-ma(jowym ~kr.oazy 230 
tys. eł. 



„ I 
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~ ~ s ~ w llO- ehu... Nasi ęnowie, wałeząet w Ko- ,-
ku 1842 Karol Didtena pisał: rei, nie mo-gą ~ nawet ~ycić, 

;,:I,e sto razy zdarzyło mi się prowa- że oddajt życie za ojczyznę". 
tkić następującą rozmowę: j 

Ilia Eren·burg 
-,. 
_r 

- No czyż to nie hańba, że taki A mQ'.i;e oszuści nie słyszą przek- __ 
człowiek, jlaik pan X, na.jniegodziw- leństw żołnierzy, płaczu matek'? Cóż Pwn Truman móWi obecnie o Eu.ro 

. im za.le-.i;y na pr<>Stych ludziach Ame-
aymi, najnikczemniejszymi sposoba- rylci? Ale zbrodniarzy zaezęli dema- pie ze szczególną czułQścią: bledną 
m zbija wielki majątek i, mimo po- skować ludzie dobrze usytuowani, lu od niej nawet ci Europejczycy, któ
pełnionych przezeń przestęps.tw, wasi dzie „z naq;wiskiem". Senator Carne rych nikt nie posądzi o sympatię 
obywatele tolerują go i p<>pierają? , dla „czerwonych". Organ wielkiej maw:i: „27 czerwca roku ubiegłego Przecieź on narusza porządek pu- prezydent USA dokonał wieHriego brn:żuazji francus.kiej „Le Monde" pi 
blicznyl kr ku sze: „W raz.ie wybuchu wojny świa-

- Tak jest, proszę pana. o w kierunku ustanowienia dyk- towej, Europa stanie się nową Ko-
ta.tury wojskowej - wydał ~kaz 

- Przecież to notoryczny kła.mea! wysłania naszych wojsk do Korei, reą". Bandyci nie kryją się ze swy-
- Tak jest, i>roszę pana. nie czekając na zgodę Kongresu". mi zamia1·ami: senator-republikanin 
- Przecież go bito, ehłostaino, tłu- Senator Watkin.s oświadczył: „Jeśli po Milekins mówi: „Na wypadek wojny 

ezono! zwoli się prezydentowi bez zgody Kon przeciwko Rosji, ośrodki przemysło-
- Tak jest, proszę pana. we Europy powinny być zburzone. 
- .Jest on bezecnym, niegodnym, gresu wysyłać wojS1ka do Europy, to Senator-demokrata Fullbright doda-

lflOZPUStnym indywiduum! pewnego pięknego poranka dowiemy je: „Pomożemy Europejczykom, nisz-
się, że zostaliśmy wciągnięci do - Tak jest, ....,.oszę pana. · cząc ich mias.ta". - ,,. woJny totalnej". Były poseł USA 

- Powie~zcie tni, na Boga, na w Portugalii, Poli, pisze: „Wypowia Na pierwszej sesji $wiatowej Ra-
eEJ'Dl więc pi,legają jego zasługi? dam się za pokojem, za niemiesza- dy Pokoju przemawiali przeds.tawicie 

- Rozumie pal!l, to jest człowiek niem się do cudzych spraw; w szcze le na1·odu niemieckiego. Byli wśród 
obrotny''. gólności jestem przeciwny próbom nich zarówno delegaci Niemiec WschOd 

Dickens pisał, że nieuczciwd ludzie narzucani.a innym narodom amery- nich, jak i Zachodnich. Wszyscy 
,.Nowego świata" „potrafią pozłocić kańskich idei i obyczajów. Czy znaj- zapewniali, że Niemcy nie chcą się 
rrwe eszustwa" i że „nicponie, którzy dzie się dziś choćby jeden człowiek, bić ani za Kruppa, ani za gen. Spei
powinniby za·wisnąć na szubienicy, niepozbawiony odrobiny z.clrowego dla, ani za Trumana. 
ehodzą z Wy>Soko podniesioną głową". rozsądku, który by nie uważał, że woj Na kogóż więc liczą zaciekli oszu-

Praw.nukowie bohaterów Dickensa na z Rosją o:r,na.cza wzajemne znisz- ści? 
odziedziczyli pociąg do oszustwa. Nie czenie i zagładę? „. Nie wiem. jak w Dawno temu, w czasach moJeJ 
odznaczają się jednak obrotnością - Rosji, ale obecnie w Stanach Zjed- młodości, byłem na pewnej rozprawie 
ich pozłota nie wprowadzi w błąd noczonych, każdy kto ośmiela się sądowej w Paryżu. Przed sądem stał 
nawet dziecka. twierdzić, że kompromis jest lepszy człowiek, który poderżnął gardło 

Oczywiście, „k:ról radia" G. Sar- niż najlepszy wy·nik jakiejkolwiek dziewczynie, aby odziedziczyć po niej 
Bów rozwodzi się nad „wielkością ewentualnej wojny, staje się przed- spadek. Oskarżony bądź odpowiadał 
prawdy", ale śpiesmie dodaje, że miotem napaści i prześladowań ze na pytania przewodniczącego z cyniz 
„prawdę należy pnyo<hiać, i że na strony ludzi, którzy żasiadają w in- mem i zupełnie logicznie. bądź 
przyodzianej prawd.zie można dobrze stytucjach państwowych i wiedzą, że też wydawał nieartykułowane dźwię
za,robić. im osobiście nic nie grozi". Senator k.i, śpiewał Jeden z rzeczoznawców 

Generał Mac Arthur mówi oczywi- Dempsey pisze: „Gdybyśmy zachowa wydał opinię, że zbrodniarz jest wa
łtrle, o „miłosierdziu chrześcijań· li choć jedną. uncję mózgu, odwołali· riatem, inny, że jest symulantem. 
~m", ale mówiąe to nie stara się byśmy do k'Taju naszą armię, nas.zą Wreszcie przewodniczący stracił cier 
Jl&Wet ukryć rąk, zbroczonych krwią marynarkę i naszych szpiegów. Po- pliwość i krzyknął: „Proszę s.ię za
dzieei. Oczywiście uczony p. Harold zwolilibyśmy biednym na;rodom Ut- chowywać konllekwentni~. Albo jeste 
Urey zapewnia, że „trudno 0 ludzi nych laajów decydawać, jak mają ście wariatem, albo po prostu mor· 
bardziej miłujących pokój, niż Ame- żyć" - dercą". Oszuści, których opisuje Di
rykanie", jednocześnie jednak propo- „New York Herald Tribune" za- ckens, byli po prostu oszustami. Moż 
nuje zrziloić na Moskwę bombę ato- mieścił list p. Marvina, byłego Wiice· na ich było postraszyć, przemówić 
m<>wą. konsula USA w Mukdenie. Pisze on: im do raz.sądku. Ludzi, którzy .na-

H wołują obecnie do wojny, nie mo:l;na 
NaleZ8ł<>by sądzić, że pora7Jki wy- " istoria obfituje w pl\?lykłady nieto bynajmniej zaliczyc do kategCJ>rii psy 

~aj' wśród n,ich pewne otrzezwie- lera.ncji wojowniczo nastrojonych chicznie norma!Inych: są to jednocze 
nie. Ale nie, nie opamiętali się. Ty- wpływowych gru.p, które usiłowały śnie i mordercy i obłąkani. Na próż
Ie tylko, że zwykłe groźby przeplata narzucić swą ideologię przeciwstawia no senator Dempsey szuka uncji móz 
.;... n1'ezurrr1·łym' s'-- ... a ; Bi"ada·a· jąceJ· się ludzikości„. Z CZYJ.el· to łaski ...., „„,,. l ·iu.r.., m,_ J •• gl/. panowie ci mają tony złota i za 
„Straciliśmy Chiny. Tracimy Koreę, - bożej czy też ludz'kie,i - Stany pasy uranu, ale mózgu w ich gło

rzyć legię cudzoziemską, rekrutującą 
się ze wszystldch wykolejeńców ży
ciowych, ze wszystkich włóczęgów, 
awanturników, pędziwiatrów. „Pomo 
że nam nędza. Nędza - to najlepszy 
agent werbunkowy - mówi senato-r 
Johnson. - ' Zamiast naszych mło
dzieńców. będziemy mogli wystawić 
milion cudzoziemców". Senator Lod
ge nie zadowala się jednym milió
nem, chciałby zwerbować 2 miliony 
cudzoziemców, gotowych zginąć za 
nikczemnych osz.ustów. 

Zrozumieli, co oznaczają okla-ki i 
gwizdy. którymi powitano w Euro
pie gen. Eisenhowera. Wiedzą, że 
oklaskiwali go przyszli intendenci. 
maruderzy i deze1·terzy. Wiedzą. że 
gwizdali przyszli żołnierze. Nie bar
dzo liczą na armię swych ,,sojuszni
ków". Wiedzą, że ani Anglicy, ani 
Francuzi. ani Włosi nie zechcą ginąć, 
by światowi oszuści zdobyli panowa 
nie. Z nadziej;} patrzą na Niemcy Za 
chodnie Chcą zebrać to, co posiał 
Hitler. Szukają sojuszników wśród 
esesowskich podpalaczy, wśród gesta 
powców, wśród obsługi pieców Oświę 
cimla i Majdanka. Nowy fuehrer, nie 
jaki Paul Egon Liitlt, oświadczył nie 
dawno we Frankfurcie: „Amerykanie 
zapewnią nam zwycięstwo. Z ich po
mocą przywrócimy honor wojskom 
esesowskim". Tego rod~aju komple
menty nie odpowia<lają amerykań
skim agentom we1·bunkowym. Sena
tor Johnson wolałby. aby Paul Eg<>n 
Liith powiedział: „Za.pewnimy zwy· 
cięstwo Amerykanom. Z naszą po
mocą wojska Mac Arthura odzys·kają 
swój hooor". 

Chcą zniszczyć Chiny, kraj prasta
rej kultury, olbrzymi naTód, który 
zbudził się z długotrwałego odi·ęUwie 
nia i obecnie buduje nowe życie. 
Chcą zmieść z p<>wierzchni żiemi mia 
sta europejskie. Cóż to dla nich 
Rzym; Paryż, Londyn, zabytki, mu
zea, księgozbiory, cóż dla nich ge
niusz narodu? Zainierzają sie oni 
na Moskwę · - prastarą i młodą . 
Czyż ludzkość dópuści do straszli-

' 

wej rzez.i, oo zniszczenia owoców pra 
cy i twórczości całych wieków, do za 
głady milionów dzieci? Nigdy, prze
nigdy - odpowiadają narody. Słowo 
,,przenigdy" obiega cały świat. Wstę 
puje do .robotnicżych domów Paryża, 
przel~tuJe nad stepami A1·gentyny, 
szumi nad gniewnymi Chinami, roz
lega się w każdym domu radzieckim, 
wznosi się do .amerykańskich drapa
czy chmur: hutnicy Detroit i Pitts
burga, studenci Bostonu, farmerzy 
Nebrask!, Murzyni Missis.ipi, boleją
ce ma~k;. skr:wwdzeni starcy, naiwni 
mł?dziency. wszyscy powtarzają: 
„Nigdy, przenigdy". Przyszłego histo 
rY'ka zastanowi niezwykle szybki 
wzr?st ruchu pokoju w końcu piąte 
go .1 na po~zątku szóstego dziesięcio 
lec.1a XX W1eku. Ujrzy, jak idee przo 
duJących ludzi przeistaczaja siP. w 
niezmożoną s.iłę w .sercach· i ś~via
domości narodów. Je~zcze przed 
dwoma la.ty wysługują.ce się oszu
s~om gazety mogły pominąć milcze
me!11 Kon.gres w Paryżu. Na sesji 
św1atoweJ Rady Pokoju widzieliśmy 
s~tkl dz.iennika.rzy, re1n·ezentującyci1 
me tylko uczciwe, lecz i świadomie 
nieu~zci~ gazety. Uchwały Zgroma 
dzcma Narodów napawają lękiem 
<;>szu.stów. Obliczają oni na głos. ilu 
zołmerzy mogą zmobilizować, po ci
chu zaś liczą, ilu jest obrońców po
koju na świecie. 

ż~dni krwi os~śc.i sami musieli 
p:·zyznać, ~e Azja nie jest już dla 
mch oparciem; doprowadzili do te
~o, że prz_eciwko nim są nawet ci po 
htycy, ldorzy przeszli przez trudną 
szkołę zależności i mil<!zenia. Rów
nież w Europie niewielu pozostało im 
zwolenników: pozłacane męty. z któ
rych . ni_e sklecisz nawet dziesiątka 
batahonow karnych. Od dawna już 
oburzenien\ goreje serce Francji, od 
dawna rozlega się gniewny głos ludu 
włoskiego. Teraz już przeciwko oszu 
storn występują ludzie dobrze usy
tuowani; utytułowani. „Niech sobie 
rzucają bomby na dzikich pustyniach 
dzikiej Nevady, a nie tu, gdzie każ
dy skrawek ziemi jest .aprawiany 
gdzie każdy dom jest pomnikiem•• ~ 
tak mów.i obecnie francuS1ki bour
geois. Anglicy długo się wahali ale 
i oni nie wytrzymali; c<>raz głoŚniej 
mówią, że_ na[ód nie P? ~ przeżył 

tak długie, talk sławne ży._ ..,,. 
przeistoczyć się w zaciężnych ż<>ł,nie 
rzy w służbie oszustów, o ~ 
pisał Dickens. 

Obecnie zdecydował się otworz:s>'Ć 
usta przeci~tny Amerykana.n. Cokol
wiek by o nim powiedzieć, nie jest to -
człowiek zły ani podły. Ma swoje 
słabości jak każdy inny. Jell.'o kr6t 
ka historia czyni go często niepodob 
nym do mieszkańca Europy. Ale ma 
on swój rozum, ma nie uncję, lees 
dostatecz.ną ilo!Ć• mózgu, długo me
dytował, ale zaczyna rozumieć, że 
oszuści zagrażają zniszczeniem jego 
domu, jego rodziny, jego Ameryki. 

Pierwsza sesja światowej P.ady P. 
koju przyjęła ważną uchwałę; odwo
łała się do narodów, aby ujęły w swe 
ręce sprawę obrony miast, wsi, dzie
ci. Orędownicy pokoju chodzić będą 
od domu do domu, od wsi do W'9i. 
Pod Apelem niekończęce się kolumny 
nazwisk. Prości ludzie całego świata 
żądają: „Niech spotkają się, niech 
się 1rnrozumieją, niech zawrą pakt 
pokoju. Dość już nocy pełnych lęokta. 
Swymi cierpieniami ludzkość zdotryła 
prawo do . pokoju". \Viem, że oszuści 
będą oszukiwać. Bez tego życie nie 
jeat dla nich życiem. Będą mylić kar 
ty, będą kłamać. będą się wykręcać. 
Ale będą zmuszeni do odpowiedzi. 
Zmusi się ich, aby powiedzieli wprost 
czego chcą - porozumienia czy ka· 
tastrofy. 
Były dyplomata amerykański p. 

Poll mówiąc, że w Stanach Zjednocze 
nych prowadzi się obecnie nagonkę 
przeciw każdemu, kto przekłada ro
kowania. porozumienie, pokój nad 
woj~~· zapytuje: jak to wygląda w 
RosJJ. Z ręką na sercu mogę mu od
powiedzieć, że w naszym kraju nie 
ma ani jednego mężczyzny, ani jed
nej kohiety, pragnących woj.ny. Ra· . 
da Najwyższa pi-zyjęła ustawę • 
obr?nie pokoju - w ten sposób W1'
raz1la wolę całego naszego narodu. 
W Paryżu, w Pałacu Różowym, P"l'Zed 
st!lwiciel narodu radzieckiego pn:ema 
wia w języku silnego i miłują.cego 
pokój narodu, który nienawadzi ~j
ny. 

Czyż garstiu szalefic6w i zbrodnia 
rzy zdoła przemóc ludzk1>ŚĆ? Ni2dY • 
przenigdy! 

.... oz·.....,... tron"' ł Az. " Za ' o ZJ"ednoczO'tle tn.a.J'ą obecnie p1mowac' i•i -···.r s ~1c ca ą Ję • rown wach nie znajdziecie. 
ieh -:k&l-m ·-•- h-~ l'w _,,_ ki nad światem i decydować o ....,,..„obie „ „.. JillA c ~Pl e v1uZY h ~„~ p-om sl"', J'aikiż to EuropeJ·~v.k z· Al ZDRAD~ Tl To· wska'ZUją na powa.Zny stan eh<>roby życia innyc narodów?" . „ - „ „ r9 
'llmY. słoweJ". Korea nigdy nie była M ł wy.rzeknie się tej wielkodusznej po-a o im popiołów i krwi Korei, mocy? Przecież pomogą .Paryżanom amerykańska. Chiny nigdy nie nale- sięgają po Chiny. Oczywiście starają obrócić Paryż w perzynę i uratują d J I • • I ł d tały do Ameryiki. Azja to nie cottage się pozłocić swe burzące i zapalają- R . . R n aro y u gos a-w 11 p ac ą g o eID - ...,,Lr,.;.., Wa-,,.,.....i.~~u, to ni·e -pi·I- zynnan, nJSzcząc zym. „ „ .... mu.u ~„„~i;uvu ~" ce piguł'ki: w Lake Success insceni-
ka w kTa.wacie p. Trumana. Nie moż zują melotlrama.t, w którym grają Im do.nośniej rozlegają się głosy 
na utracić cudzego mienia. Można za rolę „obrońców spra.wiedliwościi", a uczciwych ludzi. tym zuchwalsi sta- Gdy Jm·yzys żywno:ś(,:iowy w Jugo- ciężki stan jugosłowiańskiej gospo-
to stracić własną . głowę. Przyłapano klaka na galerii _ chilijscy ministro ją się oszuści. Narody pragną poko- sł:a.wii przyhrał rozmiary katastro- darki narodowej". 
ieh na oszt?Stwie, wymierzono chłostę wie i kolumbijscy wiceministrowie _ ju. I <>to uka'Ziuje się Irving Brown, falne, Tito zwrócił się do Trumana Braki na rynku żywnościowym Ju
w oczacli wszystkich. Mimo to w dal- hucznie ich oklas.lruje. Bandyci, któ- który oświadcza: „Nie powinniśmy o „pomoc" w dos.tarczeniu żywności gos!awji, wynikające z grabieżczej 
szym ciągu zadzieraj$ nosa i roją o rzy już od 'Pół roku znęcają s<ię nad ograniczać się jedynie !lo myśli o ża sumę 50 milionów dc>larów, co na polityki titowskiej k11ki, istnieją 
nowych zbrodniach. nieszczęsną ·Koreą, zaklinają się, że obronie - clrcemy wyzwolić masy od wet według titowskich źródeł staty- juz Qd davma. Mimo to Tito eks'Por-

fob włnierze, którzy zaznali niedo- agresorami są nie oni, lecz Koreań- s.owieckiego ducha". Prości ludzie stycznych wystarczy zaledwie na 2\l- tuje duże ilości zbóż kosztem głodu
Ji, prooklinają tych niezręcznych czycy. Afei:zyści, którzy przywła- "'8zystkiich krajów chcą budować do- spokojenie polowy istotnych potrzen. jącej ludności. Rozpiętość między ce 
oszustów. Korespondent agencji „Uni szczyli sobie wielką. wyspę chińską i my, sadzić drzewa, wychowywać dzie Faszystow ka prasa Tito tliuma- nami artykułów żywnościowych na 
ted Press" donosi z Korei: .,W oczach którzy nieraz zrzucali bomby na ci. I oto występuje pan Stassen, któ- czyła tę katastrofę , aprowizacyjną ry.nku wewnętrznym Jugosławii i ce
nil'których żołnierzy ukazały się łzy ziemię chińską, udają Bogu ducha ry proponuje wysłać do Związiku Ra Jugosławii „wyjątkową suszą ubie- nami, po których sprzedawane sa 
na wieść, że Komisja Polityczna ONZ winnych: biedne amerykańskie owie dzieckiego i do krajów demokracji lu głego Jata''. Innego jednak zdania za granicą, ujawnia całt zbrodni: 
uznała komunistów chińskich za agre czki spokojnie pasły sdę nad rzeką dowej grupę dywersantów. 500 milio była reakcyj.na ~asa 7.achodnio-euro czość titowskiej polityki wobec na1·0 
sorów. żołnierzom tym wydaje się, Jalu, kiedy naipadł .na nie zły, chiń· nów ludzi domaga się za.kazu bl'Oni pejska. du. Gdy np. w Zachodnich Niem-
że przeżywają niekończący się kos-z- sk.i wilk. Wyobrażam sdbie, j!llk śmie atomowej. I oto z domów Nevady le- A . '-k " pod czecih za kilogram kukuTydzy Jugo-

k . T b d . r ydy ng1e,,, i „Times a.je, że „na -~awi·a dosta' 4 d' t J marny sen. J'" się chili;.,,.y :mD.nietrowie i kolum cą ramy o 1enne. o oo yc1- ee - - 0 d b "" Je inary, o w ug0-"' -~ ., . d _,_. ł . '--b wiosnę 195 roku, g y nie yło je- ł ·· '--'k 
Wo

-'-- '""""'OłuJ'e ws'r6d z' _,_
1 
• ...-y bijscy wiceministrowie z rezolucji, w1sc1 spraw za ją .... „1a an1e uvm Y _,_ . ó s aW11 cena K.UJ urydzy dochodzi do ,..,.., „„ .. "',.. ,„„ ktL- gł"'~ . atom.oweJ·. szcze mowy o suszy, vuszar zasu~w w 40 dinarów k'I J ł . -iew i rozdramienie. Gniew ten na ure .... UJlł· w Jrugos.ławii rzadko przekraczał trzy · u 

1 
ogram. ugos aWla a- , D ""t · d kw t. owsne hMe' sprzedaje Włochom cukier w ceiJl1· e skierowany jest przeciwko „politY'kfo Aanery:kanski generał O'Donnel, do evq UJą na es lą P " c "' J piąte ogólnej powierzchni pod z.a-

rom". To słowo obecnie żołnierze czę wódca eskadry bombowc&w, domaga służby wojS>kowej, ale o wiele chęt- siew". W dalszym ci•>-!?tJ dzriennik 6,5 .dinara za kg, kilogram cukrą w · · 'I k h E ~~ k•raJu koszbuje ... 500 dinarów. ' sto p-0wUl.rzają„. Grożą: „Poczekaj- się z.rzucenia bomb atomowych na meJ mys ą 0 oszarac uropy: wo- doda3·e, że ,,brak tow.arów w skle- · hiń · l bcych· 1 nd k ~ht' d wła s. ocjaldemokratyczna prasa zacho-cie, aź wrócimy do domu. Ci poldty- c skie miasta. Szef sztabu sił lat- ą 0 a s ·n~~ ow 0 
- pach wiejskich jaik te-~ niepopular-

kierzy umieją tylko konferO'Wać i po niczych, gen. Vandenberg, usiłuje snych rekrutów. Mają już przecież ność i krz"Wdzące warunki s·przeda- dnia z.achłystuje się z zachwytów 
1 

· · tr d · d 'k.· 0 ze 11' ~ nad polityka. Tito, ponieważ na od-wtarzac. w kóHt:o: „My nie ""'"Śoimy ogicenie motywować apetyt ludożer swoJe a ycJe: opo 1 nie pr wa ży większeJ' części produktów pań-~„- · b · d V"'"d Stał" ad cinku wiejskim ,,obeszl.o sie bez nie-Korei". Dlaczego nie przyjadą tu i cow: „Północna KoTea nie jest obiek urza po = un czy mgr em, stwu. odstręczaJ·a chłopo'w od produ-
d 

• · t · 1.„ • b e · potrzebnej walki klasoweJ"'. W rze-me powtórzą tego słowa „my" tutaj, I tem ośc cennym dla stosowailna- s OJą s.uo!Illlle na u oczu, a na se • kowania większej ilości zbóż. · 
w KOll'ei ?". bomby atomoweJ·- Bomba ta może 3-ed nie ukazują się na pięć minut przed cz~?-'ist<>~ bogaci chłopi, podpora . k · ,,Neue Ziiricher Zeitiun1t" z 23 li- rezun.u Tito opanowal' sp'łd · 1 • nak wywołać duży efekt, jeśli użyje 'l'ozpoczęciem konferencji po ojoweJ. ~ • I o zie me Prócz żołnierzy zabierają głos pro stop;ida podaje, że „brak wszelkiej produkcyjne, korzystajac z wszel-
ści ludzie Ameryki. Pomijam tych, się jej w Chinach. 1 w ogóle muszę · Do Korei sprowad-zili Anglików i podniety i jakiejkolwiek atrakcji po- kich udogodnień, a biedota wiejska 
których oszuści określają mia.nem Ę>ow!edzieć, że bo~ba atomo_wa nada Tu~ków, Gi-e~?w i, Francuzó"'., ścią- budzafącej do dostarczenia konty~ jest w dalszym ciągu wyzyskiwana 
„czerwooych", mówię o najbardziej ~e ~ę dQ 9toso:wamia ,"'.,S'Zędz.ie, ~ '!IY" ga.Ją _KolumbiJic·zy~ow,. werbuJą H?- gentów prowadzi do bojkotu.„". TQ przei1 kułaka, jak „za dawnych do
prawomyślnych, głosujących · na Tru- ~ątkiem ~k meroiiwimętych klaJÓW, len~?w, _domagaJą. si_ę przysłania satno pismo stwierdza da.lej: „Po- brych czasów". Już w roku 1949 w 
mana ezy na Dewey'a. Korespondent }Bk ~o~ea • . • , ChillJCzy;ko':". ~upuJą m~ tylko uran, such:i w lecie 1958 ro.ku nie była ka. okręgit1 WO'jewodina np. 50 proc. 
ageneji „Asociated Pll.'ess" ogłosił ~a3w1d~~1eJ .ameeykanscy gener.a ka~eZllk, miedz - kupnJą hU'I'tet\1. lu-

1 

tastrofą, która przeszkodziła zad-0. członków spółdzielni produ•kcyjnych 
wYwiad z p. Stillwell. której trzej ł~wie uwaza3ą się ~ wrsoce roz~- dzi. walającemu rozwojowi, ona tylkó u- - to kułacy. W rezultacie bi~dni 
synowie służą w piechocie mO'?'Slkiej, mętych; w rzeczyw.istośc1 zaś na W'l· Senatcrr Johns001 pr<l'po.nuje utwo- jawnib dotad Uaayw:my ptawdziwy chłopi, mj,mo drakoń-S1kich represji 
a trzej inni są rezerwistami. P. Stiłł· dok Mac Arthura, O'Donnella ~Y . ' zbirów Rankowicza, opuszczają ma-
well powiedziała: „Nie starajcie się też Vandenberga, najgorszy ludożer· • sowo kułackie spółdzielni~. Wiele 
mnie przedstawić, jako maitkę-paitrio ea z Archipelagu Salomoaa poczuje stacji maszynowo - traktorowych u-

Tito zwrócił się o „pomoc" do 
Truma'!la i apel jego z.osW „łaska. 
wie" uwzgli;idniony. Na komisji za• 
granicznej senatu generał Bradley 
poparł ata.nowisko Trumana, moty
wując, że „będzie to z korzyścia dla 
miljtarnego położenia Stanów Zjed
noczonych". Najszczerzej i bez ogró
dek określił ten interes senator 1111-
cas. Jego zdaniem „pomoc" dla Jugo 
sławii będzie barpzo dobra transa
kcją skoro utrzymanie jednej dy
wizji amerykańskiej kosztuje prze
szło ~ 70 milionów dolarów, „a tu za 
38 milionów otrzyma się 32 dy}Vizrje 
jugosłowiańskie". 

'!-"<> jesz~ze nie wszystko. Jak po
daJe „United Press" z listopada 
1950 r ., rząd Tito zawarł układ z 
firmą „Phillips BTothers Chemicals 
I'lic.'', który przewiduje dosta:wę w 
r. 1951 ołowiu, miedzi, chromu war
tości 20 mil. dolarów. Należność za. 
te surowce strategicz.ne bedz1e zablo
~owana, tak jak to się zWykle dzi&. 
Je w transakcjach marshall.owskich. 
~,reszcie Ti.to zobowiązał się wypła. 
cie skarbowi amerykańskiemu 17 mil. 
dolarów tytułem odszkodowania z& 
upaństwowienie tych zakładów pt•ze. 
mysłowych, które miały kapitał ame 
ryikański oraz uznał przedw<>jehne 
długi kirólestwa Jugosławii wóDee 
Ameryki w wysokości 38 i pół milio,;. 
na dolarów. 

Za z.clradę Tito, za jego służalczość 
~obec. a!Derykańsko - hitlerowskiego 
1mper1ahzmu narody Jugosławii pła. 
cą straszną ceną: głodu, ruiny go. 
spodarczej kiraju i niezawisłości na.

tkę. Mo.i synowie idą do wojSk.a n1e się llieswojo. legło likwidacji, a inwentarz przeję-
dlatego, że to pochwalam. Zmusza Ich spory między sobą _ to kł6t- Ii bogaci chłopi. x:. L. sję ich do tego, a ja nie mogę temu nie baindytów: spierają się o to, --------------------------_:::.:._::_ 

rodowej. 

przeszkodzić. Nie powiedziałabym nic, gdzie łatw.iej gr111bić. Jedni senatwo
gdyby trzeba było broniJ! ojczyzny. wie upatrzyli sobie Azję; ntrzymują, 
Ale ta awantUi!.'a w '.Korei wydaje mi że należy ziniszczyć miasta Mamd~
się b~sensowna". Dz.iennik „Ameri- rii, przerzucić najmitów Czang Kai
can News" zamieścił list czytelniczki s-zeka na kontynent, wskrzesić samu
:P· Jcmes, która pyta: ,,Dlaczego Tru- rajów. Jeśli zaś inni senato.rzy sprze 
man nie zetrze ze swej twaa-zy smucz ciw.iają się to jedyni.i! dlatego że 
nego uśmieehu? Miliony lud z.i nie I pragną uipr~wiać !lbójecki ~eder 
:me.ją specjalnych powodów do uśmiie na traktach Europy. . 

Pomysły racjonalizatorskie 
źródłem obniżki 

kosztów własnych produkeji 
WARSZAWA (PAP). Rośnie 

liczba pomysłów racijonalizator
smch, zgłaszanych przez pracowni
kłw gospodarki narodowej. Wyna
lazki robołnicze stosowane we 
wszystkich gałęziach przemy~ i 
transportu zwiększając wydajność 

pracy, usprawniając lub podnosząc 
jakość prbdukcji pozwalają poważ
nie obniźy.ć koszty własne zakła
dów. 

M. in, racjonalizat.orzy fa.bryki 
..:Z,ASTAL" w Zielonej Gótze ob. 
ob. Szary i Lucow wykonali maszy 
nę, służącą do automatycznego ma 

lQwanfa desek. Zestosowanie jej w 
produkcji pozwoliło skierować do 
innej pracy 16 robotników. 

Oszczędność rocma uzyskana dzię 
ki temu pomysłowi wynOSi 8 milio 
nów zł. 
Poważne oezczędnoścd uzyskały 

dzięki pomysfom racjonalizatorskim 
również żagańskie Zakłady Przemy
słu Bawełnianego. Pracownicy tych 
zakładów ob. ob. Leopold Rudolf i 
Antoni Lisiewicz przebudowali bez 
użyteczne dotychczas 2 nawijarki 
w ten sposób, że mogą one obecnie 
być zast.osowane w orodukcjj. 

„ 
Mae Arthur 

Palacze ZPB im . . Kunickięgo 
zaoszczędzą 1.800 ton węgla 

b?~iązali się zaoszczędzić w rób 
biezącym 190 ton węgla i w~ywaj, 
palaczy kotłowych ZPDz im. Głażew 
skiego do współzawodnictwa. 

. Apel palaczy elektrowni „Szombier 
ki" i Zakładów Przemysłu Bawełnia
n*1to .i01. Stalina, wzywających do 
współzawodnictwa w oszczi:dzaniu 
węgla, podejmują wciąż nowe za
łogi kotłowni. 
Załoga kotłowni ZPW im. Bardow- z cal ś • ł 

skiego, zebrana na naradzie wytwór- __ _ ego Wll a 
czej, po przeanalizowaniu wszystkich ~=== 
możliwości, postanowiła przystąpić do - BEYRUT. Prezydent/ Jlep'dbHld 
współzawodnictwa i w 1951 r. za• Ldbańskiej przyjął 7.lllstępcę sekreta 
oszczędzić 896,4 ton węgla. Jedno- rza stanu USA do spraw Bliskiego 
cześnie palacze tych zakładów wzy- Wschodu i Afryki - Mac Ghee. 
wają _do współzawodnictwa w oszczę RIO DE JANEIRO. W ....__.._ 
dzaniu węgla palaczy kotłowych ZPW ~ 
im. Ossowskiego. Seara, w wyniku długotrwałej S11• 

szy szerzy się klęska tłodu. W sta-
- „Podejmując wezwanie palaczy nie tym wybuchła również epidemJa 

ZPW im. Gwardii Ludowej - piszą dżumy. 
palacze ZPW im. Barlickiego - zo-
bowiązujemy się do końca bieżącego • - BERLIN. W Berlinie odbyło się 
roku zaoszczędzić 750 ton węgla. pierwsze posiedzenie Komitetu Mit-

Palacze kotłowni Zakładów Prze· <!zynarodowego dla przygotowaaia 
mysłu Bawełnianego im. Kunickiego IIl Swiatowego Festiwalu Młod.zie· 
oddziałów „A" i „B" postanowili sto- ży. Na przewodnioząoogo został _,.. 
sując bardziej racjonalne metody spa- brany Enrico Berlinruer. 
lania zaoszczędzić 1.800 ton węgla - MOSKWA. W Moskwie mkoń
w r. 1951. Do współzawodnictwa w czyły się obrady li Wszecbzw'iąZko· 
osżczędzaniu węgla palacze ZPR im. wej na.rady młodych piSarż)' n. 
Kunic.kiego wzywają załogę kotłowni dzieckich. W toku obrad póddane 
ZPB un. Harnama. gruntownej analizie 335 ksllloi* I 

Palacze ZPP im. Zubrzvckiel!o zo· I ręko11isów, 

/ 
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KAROL SWIERCZEWSKI Druga Armia Wojska Polskiego 
nad Nysą Kto • fllol.tiość walczył był ce mną, 

aioslł!m wolnosć hiewolnym sieflliom, 
«dm ~ tyło, gdzie si~ walczyl11 -
luad4 ra · zi~i4 jest. te mnq: 
ł fa ~#ka, ży:M, szum.iqca wsp6ltiym 

chlebem, 
i• błomiw, lejami pokryta nad Ebrem, 
i ł!I choć nieraz daleka., 
=aws:e n4}bUźsza, najdroisM, 
J;dzie krm» i pot, i itięka -

lcomiemsra tlł!b11 Mazowsza. 
(Wiktor W orosz>·lskl 

IN!PMfa& poematu - „General 
Swinczewski") 

N a południe od Baligrodu, na 
trz$Cim kilometrze szosy wżno 

I( się skromny pomnik. To tu pl"Zed 
eztierema laty, 28 marca 1947 roku, 
~g1nął od s'kryt<>bójezyeh kul faszy, 
lltowskieh niezłomny żołnierz wolnoś
ei, „El Gen,ral Polaeo'1, który chwa· 
łą okrył i w całym świecie rozsła
wił bohaterstwo polskiego żołnierza, 

tego oddał wszystkie siły •pra:~ie 
rewolucji, właśnie dlatego walczył w 
szeregach partil bolszewickiej, partii 
L(mina-Stalina przeciwko tarlltowi -
tvięzieniu narodów. Walczył ramię w 
ramię z rosyjską klasą robotniczą 
rozumiejąc, że tylk~ zwycięstwo pro 
leta!l'iatu moie dać wolność Polsce. 

Gorąca miłość ojez~ny i ukocha· 
nie idei rewolucji s.prawiłY, że w 
dwadzieścia lat pó!tniej pośplesr.ijlł 
on z' pomocą zaataikowanej przez mię 
dzynarodowy faszyzm Republice Hisz 
pańskiej, że st!lhął na czele brygad 
międzyńarodowych, gdzie, obok sY· 
nów proletariatu r6i.nych naródowoś 
ci, walczyli u boku patl-iotów hlsz
paiiskich również patrioci polscy. 

Faszyzm zagrażał nie tylko Hisz
panii, faszyzm zagrażał wszystkim 
ludziom miłującym wolnośc, sprawie
dliwość, pragnącym pokoju. Toteż ei, 
co przelewali krew na sł<>necznych 

Lipiec 1946 roku. Ge11erul Świerc:ew$ki delwruj„ Krzyżami z,, ługi 11wl::onk6w 
Muclt6w s Lwiku, NJOj. łódzkie. lei' $J1' padł w walce z fas:ystow.,kimi zbr0<lnia· 

rsami. 

Myśl o Polsce towarzyszyła rów· ojcttystej ziemi, •iddelł je.k rwał 
nież nieodłącimle w hiszpańskich bo· się do walki, jak t>atr~ył d ił'łrnsie 
jach generałowi flwierczewskiemu. niem na naj'tnilsz• ze it'Mjsłikieh 

W liście do brygady im„ Jarosła- rzek - Wlflłę. 
wa Dąbrow8kiego pisał w 1936 roku: Gdy &kOńcz;ył• Się ..rójnt, ~ kU-

„ ... Rok temu do ziemi hil'IZpttńskiej, ry umiłowanlern Polski ł 1' b~i. 
na której ongiś przed wiekiem szwo odwagą i s~lach~thóści4 pO'ry'lłał tół 
łeżero1vie Kozietuli;kiego i ułani Dzie nierzy do 1\falki. uczył ifo_jt.1t6 lu~ 
wanowskiego torowoli drogf inwazji we - Wojsko Polski~. 'jak ś-fać iia 
Nal)Oleona w wąwozach Samo Sieny straży ojczystych granic,, jak zit'itk• 
i na ulicach Saragossy, do tej zi~mi szać obronl\óść Polski, Jak stać Jlll 
tok temu przybyły pierws1,e grupy strnży pókoju. 
ŻOłnierzy i robotników polskich. by Na tragiczną '4Vi~«ć b j~to ś1ni~<1i 
tutaj ramię w ramię z bohater ·kim ścisnęły !lit z Mli:x s~i:ća. S~rea 
ludem hiszpańskim podjąć wnlkę oręż tych, z którymi walczył rtl!łn.1 'ila 
n, z faszyzmem Hitlern i l\'Iussoli· barykadach Rt1tVOlUcji Socj1llistYCt· 
niego. by zycie składać za woln<tŚć, nej, tych, z kt6r'.\rmi S'tedł do śztut
za chleb, za pnyszło.ść Pol<1ki pracu mu na pozycje Franco, tych, których 
jącej ... " . wiódł bojowym szlakiem lI A1'lnii dt1 

Gdy zawierucha wojenna rozszala· wolnej ojczyzny. tych, kt6ryeh nezył 
ła się nad światem, gdy brutalne hor jak budować lep5zą przSl!lzłMć Pól· 
dy Hitlera zakuły w niewoli naród ski. jak bronić spraw' ńar611u, 16-
polski, _gdy faszystowscy najeźdźcy cjalizmu i pokoju. 
napadli na Związek Radziecki, jed- Generał Swlerczewski zgin'l z rą.k 
nym z najczynniejszych współorgani najzacieklej$z~ch 19tog6w P6lskl, Z I 
zatorów Wojska Polskiego, które po- rąk faszystowskich mOtderc&"• pr2le
wstało dzi~ki bezpośredniemu popar· ciwko którym 'f!'&lc?}:v'ł całe z'cfe -
ciu Generalissimusa Stalina, był ale nie zgin~ła ~1ut1it6 ó Nim. 
wielki generał - war11zaw!'>ki robot· Imię legentltn•nefo genetała W'•ltt• 
nik - Karol Świerczewski. ra stało się s~l'ńb0l~ll1 dla robotni· 

Spełniły się marzenia Jego życia. ków hiszpilńsklch, którty byli Mu 
Mógł ruszyć najprostszą bojową dro- tak bliscy ~ i któtzy lł ostatnich 
gą do Polski. Tlumaczył żołnierzom: walkach na ulicach Barcelon~ za do· 
,,Nasza droga do Polski jest .drogą kiµnentowali wieruość tej samej spra 
zwycięstwa, bo odbywamy ją w opar wie, za którą walczył ,.El Gen6ral 
ciu o potężnego 'sojusznika, w opar- Polaco" - sprllwie 'fl'Óln~ei i lt>r•
ciu o państwo radzieckie". wiedliwośei, sprawie połi;6ju, sl)ri:wie 

żołnierze - Ko~ciuszkowcy, którzy ludzkości. 

Gdz.ie barwami rodzimych, piastó'l.osktclł ete1l 

grala to słońcu kwietniowym Nysa -
stanął piech1tr spod lubelslcich sfrz.eclA 
obok tadzieckiego towarzysza. 

A1·mia do skoku nabiarala tchu. 
Szykowano lodzie, pontony, 
ustawiano działa. W gąszczu lóz 
przyczaiły się czołgi sprężo-ne. 

Zmierzch na las opadł wełnistą mgłą. 
W noc radośnie szeptała rzeka -
otworzyla w gląb falę, p_o tęsknoty dno: 
tyle wieków czekała, tyle w-ieków! ..• 

O brza.87-.;u, na wykopie strzeleckich bruul 

stal wódz Armii, na zachód spozierał, -
a patrzący nań żołnierz rósł 
do legendy - śladem Waltera. 

Wzrokiem prostym jak ramię szedl 
ponad wodą, na tamtą stronę -
i zdobywał gniewną wolą brzeg 
krzyżakami zasieków zjeżony. 

Torował drogę wiośnie, T;,tóra martwą blóń 
gorąco kochali swego generała, wi- Szczyci sir i jest tłumn:f z ża'rli· 
d1lie1i w nim najpiękniejszy wzór bo- wego patrioty, wielkieró 'łYn& Ludó- podnosiła, rumiemec wracając jej żywy. 
jownika wolności, człowieka o wiei· wej Ojczyzny naród Pol~ki, zwiera• Walczył, aby nad ziemią rozvostrze6 mógł dlo1l 
kim ko~hającym ludzi sercu, żarliwe I jący swe szeregi wókół klas:t rMl<>t~ 
go patriotę. Byli świadkami, jak ocie niczej, wznostl!e1 fund•mMt~ s6cJa- pokój sprawiedliwych. 
rał łzy. płynące mu po twarzy, gdy lizmu, fl"ttlczący o pokój. TADEUSZ GICGTER 

Z~ł~'i~·;~-patri6.ła-rewolucjonist0 
Przypatrzmy się szeregom Pola-1 niu 1917 roku - splata Osobiste kb- no8ć w o~taleczny triumf socjalizmc bvł współtwórcą, na Lubelszcz\•znę

ków, którzy w polskich czy rosyj- leje życia metalowcll z Warsl1nvy, i wolności na cał)m świecie. umiał do;:nał chwili osobi~teJlo triumfu. Dre 
skich oddziałach rodzącej się rnbot- rzuconego przez losy wojny do Mo· jak nikt inny oddziaływać na żołni.:- \!n, którą szedł do Polski; zaprowa
nlc:r.o - chłop~kiei Armii CzerwoMj sli:wy - z nurtl!m dzitijowym. kl6rv rzy. Na jedne! z odpraw oficerskich' d,-ila go do wymarzoneifo celu. 

legendarny generał Walter - Karol polach Kastylii, bronili szczę~cia szli w bój, by bronić Wielkiego Pai· wytyczył s~laki historyczne nat'l)du, w SI lcach, na klórei >1jawi! się nie· Jego , realna lQsl<notn" za OiczyZDĄ 
łw1t>tczewski. wolności nie tylko braci z nad Ebro dziernika. Porywała generała Karola Swi~r- oczekiwanie, poproszono go, by prze- nie była tvlko marzeniem o Polsce 
Generał Karol. świerczewski - - bronili źycia i szczęścia wszyst- W szerel{ach tych ujrzymy Kon· czcwskiego wic!lka walka ludu rl>syi: mawiał; generał nic był przy)!otowa- s;:Jdanych domów. zawieszonej w ia-

ay111 warszawskiej klasy robotniczej kich pracujących świata. Gdy odpie· l stantego Rokossowskiego, później· sk1~go o swą wolJlość, walka o ustt61 ny. Rozcirzał się po sali i spostrzcrt t l<ii?jś nierealnej, bezk laso\\•r,j. poza-
był uosobieniem najlepszych l'Bli w lpłonącym Madrycie ataki fa· szel!o bohatera Stalinl(radu, bohatera so~1ali~tycznv. no~vegó p11ństwa ra· dwa wielkimi literami napisane ha- historvctnl'i prze~trzeni. Opierała się 

-enót żołnierskich i najświetniejszych szystow kich zbirów, wiedzieli, źe w walk o wyzwolenie Polski, dzislej- dzteck1e~o. Z~ył .się z li\ walki\, ;itł- sla: ona o niezachwianą wiarę "1 •iłę 
tradycji polskich walk wolno8cio- tej chwili przed zwierzęcym hitle1·yz szel{o ' Minłstra Obrotty Narodowef. czuwał 1ei .w1elk1e, n~lędzynatodd'we, Niech :iyje Polska! Związku RadzieckleJ!o, opierała się 
wych ,.za nas1lą i waszlł wi)\nosć". mem bronią również Warszawy, W szeregach tych ujrzymy Karola og6lnoludzk1e tuacze1h~. Porfwał go Niech żyle przyjal!ń polsko·radziec- OM o !!łębokie przekonanie o nie-
Całym swyttt boha.ter:!lkim, walecz- Mo kwy i Paryża - brottią swych Świerczewskiego, p6tniejszego 11ene- pa~os. budowt1lclwa piet~sżeJto tla kal zwvciężoności idei marksizmu __. 
nyn1 tyciem potwierdżił pr'1.wdę, że ojczyzn, swych rodzin, swych braci rała Waltera na polach walk w Hin- ~w1cc1e , pa~lstwa ~ocf.aln;tycznel!o . lcnini:~mu . 
lłlużyć intert>som narodu polskiego w ojczy tym krł\ju. za Wisłę i War· panli. współtwórcę Armii Polskiej w Brał„w mm z".w)'. '.1d~1ał i;1k.o członek Gclv Swierczewski otrzymał już -
nl<Y.de ten tylko, kto walczy o sprawę suwę, za polskie miasta i wsie wal- ZSRR, bohaterskiego dowódcę II Ar· partu. bolsz.~w1ck1e1, 1akó oficer ~z~r- " terenie wyzwolonej Polski zaszc1ytne 
postępu, 0 spraw\: mi~dzynarodowe- czyli Polacy ,.. mi~zynorod<1wyeh mii. wone1 Armil. absolwent Akade~111 U\t. zadanie formowania U Armii - do"' 
go proletariatu. brygadach, oddając na hiszpań'!kiej Powzięta przez dwudziestoletniego Frunzego, _ kutni nowych. dodwodc6wh, ~ znal znów chwili osobistego triumfo. 

Generał Świerczewski I r>rlłeo kc>- ziemi życie w obrCMtie uk<1chanej of- Świerczewskiego decyzja wstąpienia wyl~howyk"".a!1ych k' .•a k~o st.awac. Je(fo drof!a od żołnierza Rewolucji 
dtał swój kraj i naród i ll'łaśnie dla- czyzny. w oddziały Czerwone' Presni w grud- sta mows 1e,1 nau ~ t sztu 1 wo1en?'e1. Październikowej, oficera Armii Cze!'" 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!~~~~~~ Ak td n1ady nie pN~~ł Sw1e~ Wonej, dowódcy Bry1ad Międz~~ 

·Godzianów- na 
Godzianów - to w.ielka, pod 

względem klasowym silnie zróżni 
cowana wieś, p<>siadająca niegdyś 
u ogółu chłopów powiatu skier• 
niewickiego opinię wsi postępo
wej. 

Co stworzyło tę opinię? W G<>· 
dziianowie od dawna rozwijała się 
spółdzielczość, powstała betonia· 
rnia, założono spółdzielnię mle• 
czarską, zakładano kółka rolni 
cze itp. O Godzianowie mówiono 
zawsze, że mieszkają tu światli, 
uświadomieni chłopi, rożumieją
cy doskonale ideę wiejskiej sp6ł· 
dzielczości. Twierdząc tak, miano 
jednak na myśli tylko kilku boga 
czy: właściciela młyna Jerzego 
Bachmata, bogac:Ey Józefa Pefry
nowskiego, Edwarda Białkowskie 
go. Karola Sobieszka, Franciszka 
Jagielskiego lub Francisika Mur„ 
grabiego, kierownika godziano
wskiej spółdzielni mleczarskiej. 
'!'en ostatni pod skrzydłami opie" 
kuńczymi kułactwa, panującego 
w spółdzielni i ciągn!lcego z niej 
agromne zyski, samowładnie rzą
dził w ml~zarni. oszukiwał ble· 
dniejszych chłopów i w ten spo· 
sób dorabiał sie pokaźnego ma 
jątku. 

W Godzianowie od wielu lat 
rządzili bogacze, obrotni sprycia 
rze wiejscy, drobni kapitaliści, 
spółdzielczością tylko mydlący 
bezy biedniakom. W spółdziel· 
czości, która rozwijała się w wa„ 
runkach kapitalistycznych, w okre 
sie Polski przedwrześniowej, znaj 
dowali oni dogodne źródło boga· 
t'enia się i wyzysku pracującego 
chłopa. 

Pierwszym śtniałym ciosem, wy 
n1ierzonytn w godzianowskich ku 
łaków, było ujawnienie naduźyć 
w mleczarni. Prawie przez rok ku 
łacy próbowali w Okregowy.m 
Zwi4zku Mleczarskim. zatuszować 
sprawę kierownika spółdzielni. -
Francisżka Murgrabiego. Ale za 
kusy te spełzły na niczym, spra· 
wę doprowadzono do końca i spół 
dzielnia mleczarska w Godziano· 
wie otrzymała no\V-Y zarząd. 

Pod kierownictwem ~romadz„ 
kiej organizacji partyjnej odwa
:inie i śmiało wysunell 'liedniacy 
sprawę zorganizowania w God~ia 
nowie spółdzielni produkcyjnej. 

Był to silny cios, zadany miejsco
wemu kułactwu. Chcac uchronić 
się przed ostateczną zagładą,' bo 
gacze chwycili si~ nowych, prze 
wrotnych środków Wlllki z biednia 
kami, usilttjąc odciągnąć od spół 
dzielni chłopów niezdecydowa
nych, nieuświ·ttdomionych. Dla 
osiągnięcia tych zamierl':eń wyko 
rzystano młyn Bachmata, dokąd 
codziennie przybywały dziesiątki 
miejscowych i okolicznych chło
pów. Raczono ich tam najpluga
wszymi plotkami i oszczerstwami 
na Polskę Ludową i orp;anlzującą 
się spółdzielnię produkcyjną. Słu 
żył temu celovJi także stary chór 
kościelny, skupiający „elitę" 
kułacką, służył cały o,1tromny apa 
rat fallliliino·kmnoterskich stosun 
ków kułackich. 

A jednak spółdzielnia powstała. 
Powstała wbrew wrot(iej propa
gandz.ie kułaków, dzieki zdecydo 
wanej postawie org. partyjnej, wo 
kół której zgrupowali się mało i 
średniorolni chłopi, pragnący 
przejść na zespołowe formy go· 
spodarowania. 

Bogacze jednak, nawet już pó 
zarejestrowaniu spółdzielni pro· 
dukcyjnej w Godzianowie, nie 
utracili jeszcze nadrlei jej rofol 
cia. Sięg11ęli do jakiei;!;oś starego 
artykułu z gazety, w którym rze 
komo tWi€tdzono. że dla założe
nia spółdzielni potrzebna jest zgo 
da większości chłopów gromady 
i na zebraniu gromadzkim w spra 
wie zorganizowanej spółdzielni. 
wyrazili swój sprzeciw. 

Walka o spółdzielnię produkcyj 
ną w Godzianowie trwała jeszcze 
długo po jej powstaniu Kułacy 
wypędzali swe bydło na łąki 
spółdzielcze, abv rozdraznić 
spółdziekzy zespół i sprowo
kować Miki. Ale wzmocnieni wal 
ką z kułakami biedniacy czuwali, 
nie dali się sprowokować. Walka 
o spółdzielnię produkcyjną po· 
dniósła tylko ieh świadomość ide· 
ową i nauc7:yla czujnC>~cł wobec 
nowych zakusów kułackich. 

Walka o spółdzielnie w Godtla 
nowie nie ustaie ani na chwil~. 
TI'\va jeszcze dziś, po półrocznym 
jej istnieniu, gdy widoczne s~ już 
zarówno osią~ni~cia, jak i braki 
godzianowski~j spółdzielni pro· 
dukcyjnej. ·Na 20 członków, przy 

I 

• drodze , 
jętych do spółdzielni w Godziano 
wie, zaledwie J 2 naprawdę zwią
zanych jest z pracą na · roli. - Od 
bija się to ujemnie na całoksztal· 
cie działalności spółdzielni. Do 
tychczas nie zatroszczono się tam 
o nawozy sztuczne, jakkolwiek 
powinny one znajdownć się już w 
spółdzielni. Nie ustalono miejsca 
pod budowę nowei oborv i w zwią 
zku z tym zakupioną cegłę, zwie 
ziono na niewłaściwe miejsce. Do 
starczenie budulca na nowe miej 
sce zajmie teraz wiele drogocen
nego czasu i może .w znacznym 
stopniu utrudnić wykonanie robót 
wiosennych w polu. Są to niedo
magania w pracy spółdzielców z 
Godzianowa. 

c:zewski myśleć u Polsce, tę8kttił aa .' ro"dowych w Hktpanii - zaprowa„ 
OjczyznĄ. dziła ~o do Polski. uczvniłn zeń 88"' 

Ta realna tęskaota za Ojcl!yz•l\ to downiczego Poł5ki Ludowej. 
była tęsknota ;;a Ojtzyztlt,, o którą * • * 
trzeba walczyć, to było uc:zlicie ułl\i- Ludowe \X1ojsko Polskie. powołane 
łowania Ojczyzny, p~łąćzo11t z real· clo szczytnel!o zadania obronv bu· 
ną, poważną prac11, rewolucyjnego \w· Jownictwa sociali~tyczneJ!o w Pol~ce, 
jownika, który pl'Z)'iOloWy\vał się do powobnP cło obrony jej aranic. prze• 
walki o socialistyc;.n11, Polskę. Jakżeż ciwko którym imperializm amen·lrnń· 
wyraźnie formułował lę ń\~śl świei'- 5ki i jev,o satelici oclrndrnią w Nicm-
c~ew~ki ~a. polu.eh walki w Hiszpanii,, czcch Zachodnich hitlerowski Wdtr· 
k11!dy mow1ł Do,browszczakom; trtachl - opiera siQ na nicwzrnszo• 

„„.Wana 1-ryCacla je1ł pltr.,.9'!4, • 1 nym fond:imencie braterstwa i przv· 
więc kadróW4 jeiłao1tk4 pi'll!j1itleJ iafni z Armią Radticcką. wvzwoli-
armii zbrojnej Polski L•40~ef. To 

1 

cielką ludów, stratniczką pokoju. 
zobowią:tuje do wzorowłjo łułu i Wojsko Pol~lde wykuwa w ~wycli 
porządku wojskowefO wewia4ttz I nere!(ach tolniC'rza, przeniknfote!!o 
swoich sl!ei'e~ó'W1 to Wy•aja W!tnoc 11łcboko wzniosłvm uczuciem patrio-
nienia i wznlesieflla dyscfplmt wol tvzmu i internacionalizmu. świadome-
skowej ni W}iszy po:ilom, hb ażdy •!o swvch wielkich zadań. -<wiadome• 
z was - to oficer i klerowlllk JBl\ief l!o dośwfadczc1\ naR~ci hi~lorii. Po-
szych lub większych potlóddzłal6w ' 1 acle Ko~ci11szki i Bema. .J„ro•ława 
i lednostek przvszłel ałMłi •aszej Dab1·ow•l'lie<fo i Wnlere~o Wróblew· 
Polski" (Madryt 1937 r.). "lder,(o, F l'likM 0-;:ierŻ\'ń!kic<IO i .Ju

liana Marchlew,kieito i wielu, wieltt 
Dlater,lo toi kiedy - dzięki ponlJ· inńvch są dzięld temu trwnl1'm cle-

ey rz:iclu rttdz~ldć4<> i 01óbiśc1~ mentem naszei traclycii ne.rodowej, 
Mogą się oni jednak wykazać Generalissimusa taliita - powstała lrw~lvm elen1t'ul1>.m tradycji Ludowe-

również poważ1tymi osłąanłęcia· w ZSRR w 1943 r. pól8ka dywizja, go Woiska PolskiMo. 
"' a wkrótce pote11.'I i Kot"us :Polskich W · " mi. Na J'esieni ub. roku założyli ,, panteonie bohaterów_ bojów_ t1• 

Sił Zbrojnych-"enet•ł świercz~wski I ,_,, · • k 
3 hektarowy sad owocowy, który • k wo nos... waszą 1 naszą' ia · ~e bli1ka 

był jednym z pi~rwszyoh, tórlily przy nam jest post;ić Karola śwlerc:tow-
w przyszłości przyniesie poważny byli na miejsce forrnowsnła się po1- W&ka.1.:ał nn me 1 powiedział; skiego, jjenerała-robotnika, genertła-
dochód. Po zakończeniu prac przy skieh c.-ddziałów. Ob6z w Sielcach, „Otó:ż w tych dwóch hasłach macic rewolucjonisty: z faką·i siłą 1>rzema-
budowie obotv dla 50 krów, spół przez który przewijały się dziesi11,tki cały prt>gtatn nas:zego działania. Co w!a do nas droga życiowa tego _ pło
dzielcy zamierzaj{} z prżydzielo- tysięcy tołnierzy, był dla niego pierw włęcei1 one są ze sobą tak zwl4une, mtennetfo pattloly i łnternacjonalisty, 
nych itn indywidualni~ kredytów, szym zetkniQeiern aiię z Polską pO :te Jedno jest nie do pomyślćnia bez droga walki od żołnierza Rewolucji 
wybudować kilka iednotodzin długiej rozłące. Było to dla geńerała drugiego. Aby -ogła żyć Polska, mu- Paidziernikowej poptzez dowódcę 

"łębokie przeżlcie. Chodził „o oho- si w w"'s„ych s· erc"ch n ć p j '"" B " d Mi d d 
nych domów dla na1'biednieJ·szych "1 d ł • „ " „ " ros ą rzy azu ry„a ę r;ynaro owych w Hiszpa-

z e, rozmawio go z tl:am1 z zółnie· polsko-radziecka. Tylko wtedy bę· „ · d "łt • ·1 b · L 

Członkó„, spółd"ieln1·. ' ł I l k • . d nu, az o wspo worcy s1 z ro1nycD 
" c. riam1, tturza s ę w po s o~c1 te~ó . ziemy mogił wyzwolić Polskę, spod Polski Ludowej. 

Pomyślhe perspektywy dalsze· polskiego obozu nad rżeką Oto.„ Bo· 1arzma hitl(ltowsklcgo". (Z a1·tJkul11 MIECZYSLA W A 
go rozwoju spółdzi€lni produkcyj galy w sWfl do~wladczenie tyolowe, Kiedy Swierczewski po 30 niemal SZLEYENA _ Karol Swl•r-

d 
wycbowitnek Atntll n.acltieckiej, któ· latach rozłąki wszedł wraz z polski- k' „ ł I • 

nej pociągają wielu stojącvch o rej zawdti4czał niei11.ohwiane_, p~w- ml oddziałami l Armii WP. czews i, "o n etz. patriot~ 
tąd na ttboczu chłopów z Godzia • l""!!"""'------------------------·--k-lo-· 1.·e_i ____ ii•o•ł•ttl•e•r ... z„·.r.ew_o•hi•c•Jo„l'l„i-st•a·l·--
nówa ~ kilku z nich · wyraziło -

dzielni. Bogacze w rodzaju Henry 
oowinien wykonać swq bazę już chęć przystąpicmia do sp6ł-I K ożdv tltoet może 

~/aa~~~~i:ii0·pl~t:~h~ :;ół~~~~1~ VII W odpow1·e· dz1· tkaczce 
m, pragnęhbv teraz za wszelka • 
cenę wcisnąć się do niei. Ale orga 
nizacjn partyjna i członkowie spół 
dzielni nie dopuszczą, aby wywal 
czona z takim trudem spółdziel· 

rtia produkcyjna, w która włożyli 
tyle wysiłków i pracy, miała być 
od wewnątrz l"ozbijana przez ku

Janinie Kurek 

łackie machinacje. 
Członkowie spółdzielni produk 

cyjnej zdają sobie doskonale spra 
wę, że wróg klasowy na wsi nie
ustannie chwyta ię różnych sposo 
bów, aby rnóć dale1 żerować na 
nieświaddn'loścl ludzkiej, pra
cy m. ło - i średniorolnego chło 
pa. 

N. Z. 

Jan1ne Kurek, tkac1lka z ZP:B im. Dzierżyl'1skiego, 
poruilzyla bnrdżO Wltżtte i:ngadl'llenle z zakresu tkac
twa, dotytzącl! !)ruwldłr'lwl!go na~dzania cewek wąt 
koWych na piót'O Manipulacja ta ))Olega na tym że 

-nie należy zbytnio przekt'tlCUC szpulki gdyż w11k~tek 
tego neru~tYc moi-na watstwy nioi, !'!ki:Qcić je, lub 
zgnieść, a t;ym stth1Jln'l l'll)Owodować zsuniącle I ściu"
nięcie się gipttll<i. -" 

Nie mog~ !il~ j~nek zgodzić z innym twierdzeniem 
Janiny Kurek, a mianowicl~. ze nalezy mocno wbi
jać szpu~ę. ńfł p~óro. trwłliain, zf! jeśli szpulki są do~ 
?rze na\\~mięte! ,o nil 1.l'~ba z wielką siłą wpychać 
Je na szpile c.z:oł!lnka, a j~sli tak jest, to tylko w tym 
wypadku, gdy kr09l'.lo ni~ jMt w zupełnym porzadku, 

Ja ~a swej partii statam śit'l doprowadzić hos:'Ja 
do takiego stanu, aby tkac~k! móje mogły swobodnie 
nakładall szpule na f)i6ra :i l'lie dostawały odcisków 
na dłohiach, ~ e>owodu mo~ego wbijania. 

ZWTacain wi~ bacn'lł\ uwag~. aby skrzynki do czó
łenek były ścllil~ dopaSóWlłl'le, ab:; nie było gwałtow. 
1 ·eh rzutów. a racz~j łagó&'l•. ll'Jltiuję ró'M'lieź aby 
góf1ce nie by?y M"'bit-e, atd też la~~ za &ufie. ' 

Gdy krosna będą należycie doszykowane, to tkaC1-
ka będzie nasadwć szpulę na pióro bez zbylt1iego wy
si!ku. Czynność nasadzania szpulek na pióra. ódbt
Wająea sie co kilka minut. nie moż(! pochłaniać i v.rv„ 
czerpywnć wszystkich sił tkaczl<l. Tkaczka musi os'Z. 
cz~dzae swą energię do innych prac tkackich. 

C73~eri: ta~ bywa, że sama tkaczka spowoduje 
ścl;1gm<;c1e się szpulek przez zb,Ytrlie sk1•ócenie b!c:iia 
od slrony pasa napędowego. Wtedy musi coraz n'lóC• 
niej nnsadzeć szpulę na pióro, podkłada nawet knwltł
ki papieru wewnątrz pióra, ale to cz~sto nic nie P6-
maga. Szpulki ściągają się, gdyż krosno nie jest w 
porządku. 

Myślę, że nie należy nadwyri;>żac zbytnio swych sił. 
trzeba lepiej wykorzystać maszyn~. utrzyrnywać ią 
w stanie sprtnvności, aby przy ńlezbęd11ym wkła 
cizie pracy, uzyskać jak najwyższe wynikj ptoduk-

• CYJl ' 
HENRYK GLUlłA 

maJster ZPB im. Rózy Ltt~eńlblil'S l 
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Szybko dźwigamy się z wiekowego zacofani a 
- W gromadzie naszej - mówi I zakresie do szybszej r-eali5cji Ptae. 

Współzawodnictwo w akcji sienej 
W przeciągu 6 lat istnienia Polski 

Ludowej, po ukol':tczeniu zaled
wie pierwszego roku Planu 6-letnie 
go, staliśmy się krajem trzyltrot.nie 
banlziej u1>rzemysJowionym, niż 
pl'zed wojną. 

W okresie międzywojennym bL 
lans gospodarki kapitalistycznej tyl 
ko w podstawowych dla rozwoju kra 
ju przemysłach WY.~lądał następują
co: produkctja węgla zmniejszyła się 
z 41 milionów ton w r. 1913 do 36.2 
miln. ton w roku 1937, produkcja st.a 
li spadła z 1,7 miln. ton na 1,5 mihi. 
ton, cynku - ze 193 tys. na 107 tys. 
ton. Z 90 czynnych zakładów. odzie 
dziczonych po zaborcach w górnic
twie węglowym, pozostało w ruchu w 
1938 r tylko 60. w kopalnictwie rud 
cynkowych liczba zakładów spadła 
z 18 na 4. w hutnictwie cynkowym 
z 31 na 10 ·itd. W .Pnem;vśle chemi
cznym, na przykład fnbryki super
foi.1atu. o łączne.i zdolności produk 
cyjnej ll50 tys. ton rocznie, wyko
rzystywały niewiele ponad 25 proc. 
swoich możliwości (w r. 1938 wy
produkowano 225 tys. t. superfosfa._ 
tu). Faoryki kwasu siarkowego ze 
zdolności produkcyjnej około 300 tys. 
t kwasu 100 - procentowego. WY
zyskiwały około dwie trzecie swoich 
możliwości. 

W sumie nawet w roku 1929 (W 
roku najwyższej produkcji okresu 
międzywojennego), produkcja prze_ 
mysłowa. przypadajaca na jednego 
mieszkal':tca. była 13 1·azy mniejsza., 
niż w Stanach Zjeclnoczonycb, pra 
wie 8 razy mniejsza, niż w Anglii 
f 6 razy mnie;is1,a, niż w Niemczech. 
Produkcja przemysłowa na jednego 
mieszkańca była w Polsce przeszło 
2-krotnie niższa od przeciętnej świa
towej, przypadającej na jednego mie 
szkańca Ca.Jej kuli ziemskiej. 

J akże inaczej wygląda sytuacja 
obecnie. Produkcja przemysłu I 

wielkiego i średniego na jednego 
mieszkańca wzrosła do 315 proc. w 
i;.tosunku do .roku 1938. \V rolnfo
twie prrekroczyliśmy o jedną tl'Ze
cią produkcję rolną na mieszkańca. 
Ogólny miernik siły g<>sp<>darezej 
kraju-dochód na.rodowy, przypada 
jący na jednego mieS'lltańca 
wzrósł pn.esZło dwukrotnie, w po-

dukcję stali na jednego mieszkańca 
dźwignęliśmy z 44 kg. na 100 kg., 
czyli dwukrotnie przewy7,szyliśmy 
produkcję przedwojenną Włoch (50 
kg) i osi}łgnęliśmy przeszło 50 proc. 
przedwojennej produkcji Franc.ii na 
1 mieszkańca (195 kg.). 

Maszyn, urządzeń, aparatów WY
twarza nasz 11rzemysł maszynowy na 
głowę mieszkańca cztery .razy wi~
ce,j, niż przed wojną. Przemysł che
miczny produkuje na głowę ludnoś 
ci prawie trr.y razy więcej, niż przed 
wojną. 

W rezultacie wszechstronnego roz 
.woju naszej gospodarki, pozycja na_ 
sza w stosunk)V do dwóch rozwi-

;.·:. 

mi kapitalistycznymi rozdzieranymi 
sprzecznoś~iami wę,vnętrznymi. 
Władza ludowa, gospodarka plano -
wa, entuzjazm mas pracujących, bra 
terska współpraca i pomoc ZSRR i 
\ półpraca z krajami demokracji lu 
dowej - oto, co pozwala na takie 
gosp-Odar.i:enie, o jakim państwa ka
pitalistyczne marzyć nawet nie mo
gą. 

Każdego szczerego patriotę musi 
dumą napawać fakt, że nasza 

Ojczyzna rośnie i tak skutecznie 
wzmacnia swoją suwerenność naro 
dową. Wymowa tego faktu wybie -
ga swoim znaczeniem daleko poza 
nasze życie wewnętrzne. Oto z jed-

• 

równaniu z okresem pn.edwojen - !----------------------------------• ~ nym. niętych krajów kapitalistycznych Jow stajemy się w coraz większym 
Niezwykle szybko podnosimy na- Europy zachodniej Francji i stop11iu krajem silnym gospodar -

8'Zą pozycję w produkcji kluc:r.owycb Włoch, zmieniła się w sp0sób rady- cl!.o, który nie tylko dogania, ale i .Urowców i artykułów przemysło -
_..,.eh rozwijamy wszystkie gałęzie kalny: szybko doganiamy pod wzgle prześćiga WYSOko uprzemysłowione, 
~o ' • tw dem uprzemysłowienia blisko 5-krot kapitalistycime państwa Europy :r..a-naszego pokojowego budown1c a„ 
W produkcji węgla :r.ajmujemy trze nie bardziej uprzemysłowioną od chodniej. Nasza gospodarka staje się 
cie miejsce w Europie i piąte miej_ nas prze<l wojną Francję (stosunek jednym z istotnych czynników wzro 
sce w świecie po: USA, zw. Ra- produkcji przemysłowej na jednego stu wagi i autorytetu naszego kra
dzieckim, Anglii i Niemczech. Wy- mieszkańca przeclstawia się obecnie, ju na arenie międzynarodowej, waż
mowne jest przy tym wydobycie wę jak 1:1,8), a Jlrzewyższyliśmy już nym elementem składowym olbrzy
gla, przypadające na jednego mie_ o 20 proc. p<>ziom produkcji na .ie1l mich sit pokoju na świecie. które 
szkańca: w roku 1949 wyniosło ono nego mieszkańca Włoch, lttóre prze<l skutecznie walczą z zaborczymi pla 
u nas już 3,02 tony, gdy w Stanach wojną były blisko dwu i pół - krot- nami i poczynaniąmi obozu imperia 
Zjednoczonych w tym samym roku nie bardziej uprzemysłowione od na listycznego. · 
i,9 tony. szego kraju. I jeżeli imperializm wzmaga nie-

W produkcji stali już w 194'9 r . Ale ten niespotykany w naszej hi bezpieczeństwo nowej rzezi wojen
byliśmy po Zw. Radzieckim i Kana storii skok z najniższych pozycji go nej, jeżeli planuje on napaść na nasz 
dzie (która nie domala żadnego u- spodarczych w EuroPie, na poz3•- kraj i inne kraje obozu socjalizmu, 
szczerbku w wojnie) trzecim krajem cje równorzędne z krajami wybit- by obrócić w niwecz nasze zdoby
na świecie o najwyższym stopniu nie przemysłowymi, mimo, że me cze, to właśnie główną drogą i pod 
przekroczenia poziomu przedwojen- wesriły jeszcv.e w grę decydu- stawą zwycięskiego p1·zeciwslawie -
nego. W roku 1950 przekroczyliśmy jące eleme11ty naszego wzrostu, je- nia się tym krwawym zakusom jest 
przedwojenny i obecny poziom pro szcza ba1·dziej uwypukla wyż- , jes7.cze wieksze wzm&ienie wysil _ 
dukcji takich krajów, jak: Ifanada, szość naszego ustroju nad państwa-1 ków nad r~Iizacją Planu 6-letniego, 
87.weeja i WłOchy. Przypadającą pro nego z najbardziej zacofanych kra- pod_ui~ienie nas~e~ siły g?s~da~-

~------------~~------------~------------~--------------------- czeJ, Jeszcze DlOCn1eJsze zac1esn1en1e 
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SPRZĘT INWESTYCYJNY B]JDZlE . ::;ar::ądzenie spr.zqtani.a poczekalni stacji 
LEPIEJ ZABEZPIECZONY Skierniewice w godzinach najmniejszego 

nasilenia ruchu /:'ilsażerów. 

WYPŁATY B'/PDJ. Sl'JP ODBYWAŁY 
REGUtARNIE 

współpracy z pierwszym kra.jem so-
cjalizmu. 

Dotychcz~we wyniki stanowią 
gwarancję realności naszego wiel
kiego Planu 6-letniego, który otwie
ra przed nami perspektywę osiąg
nięcia jednego z pierwszych miejsc 
w świecie w produkcji na głowę 

przewodniczący gromadzkiego koła 6-l~tniego, post:inowiliśmy ~~ wy 
ludności, takich podstawowych arty ZSCh we wsi Moskwa w pow. brze- dainość nasze1 gleby - oswiadcza 
kułów, jak: węgiel, cement, cynk, zińskim, Stanisław Szymkowski - przewodniczący Gminnej Rady N.
cukier, w innych zaś artyku?ach przygotowaliśmy się dobrze do roz- rodowej, tow. Henryk Joźwi~. -
osiąg1;iięcie w 'vielu wypadkach co poczecia si~ów wiosennych. Aktyw Uzyskamy to dzięki racjonalne1 tJpN 
najmnieJ poziomu uprzemysłowio - nasz, a zwłaszcza kierownicy grup wie, odpowiedniemu nawożeniu i usil 
nych krajów Europy zachodniej. plantatorów w pełni przekonali chło nemu tepieniU szkodników roślinnych 
Będziemy krajem pt-zodującego prze pów małorolnych i średniorolnych, że oraz chwa5tów. 
mysłu i przodującej techniki. kra- kontraktacja daje im wiele korzyści, Tego rodzaju konkretne zobowil\
jem, który pod względem uprzemy zwiększaji;c rentowność l(ospodar- zanie podjęli wszyscy chłopi na ostał 
słowienia, czyli produkcji przemyslo stwa jak również, że siew rzędowy nim zebr.aniu gromadzkim. Mianowi· 
wej na jednego mieszka11ca, pozosta przynosi lepsze plony przy mniejszym cie, postanowili oni zwiększyć w sto 
wi za sobą w tyle Francję, będzie zużyciu ziarna siewnego itp. sunku do 'roku ubiegłego wydajność 
równy Niemcom przedwojennym, a I rzeczywiście, trzeba stwierdzić, z hektara: pszenicy o 200 kg. owsa 
równocześnie przekroczy połowę dy- że gromada Moskwa poczyniła wszyst o 200 kg, a ziemniaków o 800 kg. 
stnnsu, dzielącego nas od najbar - kie niezbędne przygotowania do roz- Równocześnie wezwano .gromadę 
dziej uprzemysłowionego pa11slwa w i:-oczęcia wiosennej akcji siewnej. Glogowiec do. ~sp?łzawod!11ctwa w 
świecie kapitalistycznym - USA. Plan kontraktacji został wypelniony walce o podn1es1en1e plonow. Gro-

Jest się zatem o co bić na froncie w 105 proc., wykonano nawet doda!- mada Głogowiec wezwanie to podję
produkcyjnym. Codzienny nasz trud- kowy plan kontraktacji, zwiększający ła. Podobnie, jak załogi robotnicze 
podnosi nie tylko nasz dobrobyt. uprawy roślin oleistych. Kredyty nlł fabryk współza~odniczą w V.:al~e o 
przynosi on również doniosłe Z!llia- nawozy sztuczne już rozdzielono, na- wz1·ost produkcJ! przemysłoweJ, idąey 
ny w naszej pozycji w Europie, po- wozy . szt.u~zne są . rozpro\~adzo~e, . a w i~h ślady . chłopi nasZ)'ćh grom~d 
tęguje nasz wklad w ogólne dzieło obecme JUZ osta~m. chłopi pob1era1ą ~sp?łzawodmc~.ą na ?demku podme 
obrony pokoju światowego. kredyty na orkę 1 siew. siema produkci1 rolne1. 

z. B . - Chcąc się przyczynić i· w swym K. D. 

Palacze kotłow-ni ZPB • Stalina Illl. 
wypełniają swe zobowiązania 

Szumią mo~otonnie kolektory tur
bin, wytwarzających energię elek
tryczną. Przez blaszane rynny zsypu· 
je się bez przerwy węgiel na ruszta 
pod kotłami. Z komina wypływają· 
smugi błękitnego dymu. Elektrownia 
przy ZPB im. 'Stalina pracuje pełną 
parą. 

Przed dwoma tygodniami p:.lacze 
kotłowni ZPB im. Staliha, odpowia
dając na apel elektrowni „Szombier
ki", postanowili do końca bieżącego 
roku zaoszczędzić 1.500 ton węgla. 

Dotrzvmanie tego zobowiązania za 
leży prŹede wszystkim od ich sumien 
nej pracy. Nic też dziwnei::o, że każ
dy z palaczy uważnie śledzi spalanie 
się wętila na rusztach, gdyż umiejętne 
spalanie to podstawa oszczędności. 

Palacz, tow. Kulik często zagląda 
do paleniska, sprawdzając, czy wę
giel spala się równomiernie i czy nie 
spada ze spychaczy do popielnika w 
stanie niewypalonym. 

- W celu wypełnienia podjętych 
zobowią'zań - oświadcza· tow. Kulik 
- staramy się pracować jak najsu
mienniej, aby zaoszczędzić jeszcze 
więcej, niż przyrzekliśmy. Ubiegłej 
soboty - ciągnie dalej tow. Kulik -
na nocnej zmianie pracowały oba 
duże kotły: Około godz. 22 dowie
dzieliśmy się, że kilka oddziałów za
kończyło już swe zajęcia, zmniejsza
jąc tym samym zapotrzebowanie na 
energię elektryg.zną i parę. Wyłączy
liśmy wówczas jeden z dużych ko
tłów, wprowadzając na jego miejsce 
mniejszy, zużywający, rzecz prosta, 
mniej paliwa. Tym sposobem zaoszczę 
dziliśmy w ciągu kilku godzin około 
2 ton wę~la. 

- Przyjemnie popatrzeć, jak z ko
mina wydobywa się błękitnawy dym 
- mówi palacz, ob. Baranek.-$wiad 
r.zy to , że węgiel na rusztach spala 
się całkowicie i równomiernie, a ga
zy węglowe nie ulatniają się w po
wietrze. lecz zostają zużytkowane w 
komorach podgrzewaczy. 

Ob. Baranek posiada długoletnią 
praktykę. W zawodzie swym . pracuje 
już 39 lat, toteż nic dziwnego, że po 
kolorze dymu potrafi ocenić ,- jak 
pracują jego koledzy w innych ko
tłowniach, 

Majster kotłowni, ob. Majzner, o
powiada nam dużo o sposobach, przy 
pomocy których można zaoszczędzić 
większe ilości węgla. 

- Na przykład, do niedawna -

mow1 w każdą niedzielę już o go
dzinie 16 przeprowadzalisruy podpał
ki pod kotłami, aby kotłownia przy
gotowana była w poniedzialek rano 
do pracy, do czego trzeba zużyć oko
ło 4 tony węgla. Obecnie doszliśmy 
do wniosku, że podpałki w okresie 
wiosennym, letnim i jesiennym stoso- · 
wać można od godz. 24 w nocy, . co 
od marca do listopada bież. roku po
zwoli nam zaoszczędzić 144 tony wę
gla. A każdą toną zaoszczędzonego 
węgla - ł'ończy ob. Majzner - przy 
czyniamy się do obniżenia kosztów 
własnych, do przyśpieszenia rea~
zacji zadań Planu 6-letniego. 

Trzdcim palaczem na pierwszej 
zmianie jest ob. Kulesza, który już 
od 22 lat pracuje w tym zawodzie. 

- Gdybyśmy w okresie rządów sa 
nacyjnych oszczędnie spalali węgiel 
- stwie rdza ob. Kulesza - bogaci
libyśmy ty lko fabrykantów. Obecnie 
swą oszczędnością wzbogacamy sa-

mych siebie , gdyż sumy w t en sposób 
uzyskane, państwo nasze przeznacza 
na potrzeby klasy robotniczej, na bu· 
dowę źłobków, szpitali, rozszerzanie 
akcji wczasów pracowniczych i inne 
~wiadczenia socjalne. 

- $cista , kolektywna , współpraca-
mów! dalej, ob. Kulesza: t- :}Viele nam 
pomaga. Dzieląc się do~wiadczeniami 
i uwagami rozsze rzamy swe umiejęt• 
ności. Ale w wysiłkach naszych win• 
na nam pomóc cała załoga, meldując 
zawsze w terminie o zmnie jszeniu za 
potrzebowania na energię elek trycz
ną i parę, odpowiednio konserwując 
urządzenia cieplne itp. 
Współpraca całej załogi i wymiana 

doświadczeń z palaczami innych za· 
kładów pozwoli załodze kotłowni ł 
elektrowni ZPB im. Stalina nie tylko 
na wypełnienie podjętych zobowią• 
zań, lecz i · na powazne ich przekr~ 
cz en ie. , 

J'. Gł.'OWAUI 

Upłynn ić nadmierne zapasy p~zedzv 
Nigdy do tej pory nasz magazyn cha:nizowania pTacy w magaz~ 

przędzy nie był tak zapełniony jak A przecież moglibyśmy wóweza& 
obecnie. Stan, który powstał w koń- szybciej wyładować półfabrykat GraS 
cu ubiegłego roku, postawił nas u·sunąć trudności, które nastręcza 
przed faktem, zablokowania przę- l>rak sił robocz.ych do tranGoportu. 
dzy w 4 magazynach zastępczych. z podanych faktów wyni'kają na
Nie trudno sobie wyobrazić, ja'kie stępującełw.nioSki: pó pierwsze -
kłopoty wynikały z tego powodu, kierow·nk wo naszego zakładu po
skoro s ię weźmie pod uwagę caiko- winno usilniej zabiegać 0 upłynnie
wity brak urządzei1 meehanicznych nie produkcji oraz zwolnienie maga 
do wyładunku :>.krzyft z przędzą. Trze zynów, gdyż dalszy dopływ przędzy 
ba to było w~zystko . wykonać rę~z- postawi nas w trudnym położeniu. 
nie. Oczywiście, że winę za przela- Nie będziemy wtedy mogli właściwie 
dowanie na~zyeh magazynów ponosi zabezpieczyć półfabrykatów. Następ-
CZPB, który zbyt opieszale decy- nie sprawą wyładunku· wmni zafnte
duje o przekazywaniu przędzy dla resować się nasi racjonalizat<>rz:r. 
p~acówek .P~·o~ukcyjnych. · , . . któ1·ych pomoc uła.t.wi .nam rozwiąza 

Z drugteJ JPcłnak sfrony rowme-6 nie zagadnienia sił roboczych. 
nie bez winy jes t nasz 7.av:ąd Klu-1 · 
bu ' Tec·lrni k i i Ibcjonal izacji , zbyt· F,1D NDER 
mało .intere~njacy s ię !\prawą zme- ZPB im. Kunickiego 

Wspól~wodnictwo księgowych 

W odpawiedzi na 11otatkę pt. „KARY 
GODNE i't1ARN01'RAWSTWO SPRZJ;:
TU INWESTYCYJNEGO" („Głos .Ro
botnic:oy" Nr 31), Dyrekcja ZPB im. 
Marchlewslriego wyjaśnia, że czę.<ci nie
miniawa11e są składane w s:;opach, spe· 
cjalnie dla tego celu wybudowanych. 
Natom.iast pozoswly sprzęt inwestycyjny 
jest zabezpiec::;ony prze:;, mmi01ea11ie i z 
tego względu leżenie na ot1mrtym po
wietrzu nie grozi mu ::;ni.szczeniem. W 
celu w„"tuidacji drobnych niedociągnięć, 
związanych z rozfodrmkfom i sh1adoioo· 
mem, wydano zarządzenia, regulujące 
współpracę między poszc::ególnymi dzci.o.
lami. 

W zwiqzlm : notathą pt. „NlEREGU
L,4RNE Wl'PŁA1T" (,.Głos /fobou1i
c::y"Nr 48), otrzymali.~my wyjaśnienie ofl 
Zjednoczenia B1ulow11irtwa MiPjskiego. 
htóre podaje, ie wytknięte opóź11ie11ie 
nastąpiło z powodu wiell.-iego wzmoże· 

przyspieszyło zestawienie bilansów 
ni.a wypfot w Barrlm lnu:estycyjnym. Bilans roczny daije ostateozny o
Aby 11sprar.rnić pracę. kirro1mictwo grn- braiz; całoksrz.tałtu dz:i-ał:allnośei przed 
py robót Nr 8 · zwróciło się do zrciq::hów sieb:iorstwa i stanowi precyizyjny 
zau:odon:rch :; prośbr! 0 przesunięcie ter i~trmnent!rnntroh tej działalno5ci. 
minu pobierania wn>lat z Hanlm Imres· Posiada on także doniosłe znacze
tycyjuego o jeden d::ie1't tvczesmeJ. na nie dla państwa, które na podsta
co uzyskano zgodę. Obecnie pieniqcl~e wie zamknięć rachunkowych może 

W ALKA O WlELOW ARSZT ATOWO$ć będą regularnie w.vi.iacane prze: kasjer- usta·lić wysokość · akumulacji, będą-
ZOST ANIE PODJ]5T A kę. cej źródłem wsrzelkich inwestycji i 

D k · ZP:B · · 1 · . , :fundamentem realizacj'i mmie.rzeń yre c1a ~ 11n. Kumc aego ury1as UTWORZONO REf<'ERAT 1 t h t h 
~ia w związlm z artykułem pt. „WZMóC RACJONA UZACJI' w a' ac nas ępnyc. · . 
WALKĘ O ROZWóJ RUCTIU WIELO- · Celem spo17..ą<lrz.ema bilansu w wy 
WARSZTATOWEGO" (.Głos Robotni Oclpowiadajqc 11a ::arz111y, wysm1ię1c znacrz.onym terminie, CenitraJny Za-
e:y" Nr 51), ie remont~ i Twn.se. rwacje '". nowtc. e pt. ,.W P1BRYCE „KlUJ'·I rząd .~nem.ysłu Gumowego .mus!ał 

·przeprowadzane 3ą tuż według ustalone- USP~~!PNIENIA /\TE. S4„ R
1
EAUZO· zmob1J:i.:Z?':ac ooły aktyw filnanso

go hamrnnogramit pracy. Praca majs- . W Al': E („Gł~s Rob~fmczy /\ '.' 68) . . dy wo - ks1ę0owy. 
trów i obciqgaczek uległa vopraivie. r~kCJ~ fcibryk~ „~ra1 w„Kutme wy1cis- Na naradzie shvierdzono, że mi
Młodzieżowa brygada s~nurkarzv im. llii nr.a.' ze w wyi~i~· tt mspekc11• pr::er..roirn~h.0 mo uchwały Komitetu Ekonomiciz;
Erenburga :: oddziału B obsl~guje od- n~J przez Mrms1ersl1<'0 Przemysłu Cię;;:;- nego Rady Min>G1:rów. W ' dalszym 
d:;i.ał A, zmniejszając ilość godzin posto faego ... 11 t<~?r::;on~ w lutym. br. referat ra ciągu nie docenia się !Zhaczenia dzia 
jowych. W lutym i marcu JO prządek CJ01ialr.zac?1•. lotory =<ifotwra sprawy za· łów. finansowo - księgowych. Są one 
przeszło na wielowars=tatowość. Kierow legie i biezf~ce. częściowo izolowane zwłaszcza od 
nictwo przędzalni dołoży wysiłJ.1ów, aby działów techn>icznych. Na sta111 ten 
cala załoga przeszła 11a obsługę wielu- SKLEP PSS JEST lUż v.rpływa przede WSllY3tkim brak za-
UU1rs::;wto1vq. · 0Slf/IE'l'LON1' interesowa·nia s1ę zia•gadnieJllilam:i fi-

żl'CHLIŃSKIE TET„EFONF 
BĘDĄ CZYNNE CAL,). DOBĘ 

Dyrekcja Olaęgowa Poc::t i 1'elegra
finv odpowiadajqc na notatT~ę pt .. ,PRZE 
DŁUźYć GODZINY PRACl' CENTRA 
LI TELEFONICZNEJ W żYCflUNJE·' 
f„Głos Robotniczy" Nr 68). 1•owiada· 
mia, że uwzględ11ia pro,ibę mieszkańców 
i w ceiitrnli telefonicznej :;ostanie u
$tanowiona służba w ciqgu całej doby nie 
później, jak od 1 ma.ja br. 

PORA SPRZĄTANIA ZOSTAŁA 
ZMIENIONA 

Odpowiada,iąc na arlykul pt. „DJJl'O
.RZEC NALEŻY SPHZJTAć O W'ŁA$· 
CIWEJ PORZE" („C.ło.~ Robotniczy" Nr 
40), dyrekcja PKP w:nafoia, że wydała 

Por,•szechna SpMdzcieT~ia Spożywców nansowymi prll.ez orgallli!Zlllcje paortyj 
w Pabianicach u yja$11ia, w zwitplm z ne, a nawet dyrekcje. 
nouithą pt. „117 SKLEPIE J>SS NADAL Prawie wszystkie eakłady stwier
NlE MA $WIATJ,A" („Glos Robotni· dzily niemożliwość wykona,ni<a bi
czy" Nr 6.'i), że pr;:edłużttjący się brn,k lansu w terminie. Q:akreślonym przez 
światła spo1r;odo1rnny bvł nic11:yko1ic::e- Centralny Za1rząd Praemysłu Gu
niem i11stal.acji vr~e: firmę „Elektron". mowego - 11: powodu braku per
Obec11ie 1·nbuty ukoficzono i sklep uzys sonclu: maszyn do liczenia oraz in-
kał oświe1lcnie. nych trudności. 

ZNALAZłJY SIJ:,' FARTUCHY I 
RJ1JUWICE„. 

W ::wiqzlm z 1wtathą pt. „li'AHTU
CT:lóW WC14ż NIE /l:IA" („Głos Robot
niczy" Nr 72), Svółd:ielriia lruwlidów 
podaje, że dostaicy fartuchów ochron
nych nie wystarczały wobec wzrostu 
zatrud11ie11fo. W ~cu br. ws:;ysthim 
pracoumikom znstaru1 pr=ydzielone far
tuchy i ręTam..'ice ochrorme. 

Z pomocą w tym wzgl~ie przy
szedł apel głównego księgowego 
Zjednoczonych Zllikładów Pr.i:emy
słu Gumowego, ob. Stefana Likow
skiego, WZY\Vający do wspólmwodn:i 
ctwa w spomądzaniiu bilansu i u
dziielan!ia sobie we;aijemnej pomocy. 
Na apel ten wszystkie zakłady priz;y 
s-tąipiły do współ~awodnictwa i us·ta 
nowiono dzień 20. rrr. 195 l r. (Jed8n 
miesiac przed te'l'ini.nem) ja,ko osta-

teczny termin · złożenia biJaosu do 
Ministerstwa. 

Ponadto rwbow.iązano się do pod
niesienia poziomu :ideologiamego i 
fachowego pracowników finansowo
księgowych, zorganiiz:ov.ra'Dlia właści
wej współpracy międ11:y :;:iionem fi
nansowo - księgow;vm a te<:hnicz
n)'m, dołożen:iia wysiłków celem 7...re 
aHzowania WY'cycznych paortii i rzą
du w za!kresie polityki obniżenia 
kosztó:w własnych 01iarz powrzięto 
uchwałę, W!lywającą do współza
wodnict.wa w składantiu pre:-edterm:i 
nowo bilansów inne centra•1ne ea
rządy, podległe Ministerstwu Prze
mysłu Che.m:iicznego. 
Dziś możemy z dumą stwierdzić, 

że pierwsze zobowią!Zanie, dotyczlłCe 
złożenia bilansu do dnia 20 marca 
br., zostało dotrzymane. 

We współ2Jal\'ii'Odnictwie działów 
fina1111."0Wo - księgowych WJTóżniiły 
s.ię srzczególn'ie zespoły łódzkie, zwła 
suv;a Łód:2Jkie Zakłady PJ.·zemysłu 
Gumowego i Zjednoczone Zakłady 
P1v..emyslu Gumowego, trrzccie miej
sce zajęły Grud!lliądzkie Zakłady 
Pr-.temyslu Gumowego. 

Do zwycięstwa łódz.k.ich zespo
łów w dui:ej mieree pnzyczyniło się 
nie tylko terminowe zlożeniie bi
lansu, ale pmede •.vszystk!Lm porno<:, 
ja1kiej te 1respoły ud~ellły innym ria 
kładom. Wymienić tu należałoby 
księgowych ob. ob. Jumrycha, l\:u
cha.r.skiego, Sokołowskiego, Wielko
pana, Szumirskiego i inpych. Poza 
tym komisjia C. Z. P. Gum. wyróż
niła z innych fabryk tych księgo
wych. którzy swym wkładem pracy 
przyczynili się do wypeŁnienia tzio
bow.i~nia, 

MARIAN SOBOLEWSKI 
c. Z. P. Gumowego. 

Jako pierw$=(1 "'' · terenie ł,ad~i i wojeu óclztica podjęła zobowitr..ania na c:eś6 
1 Maja :otiłoga Zakładów Mechanicznych im. Str=elczyka. 

Na zdjęciu: w imieniu działu inwestycyjnego. składa zobowiqzGJ!ia inż. Sumisl,aa, 
Cyg01iski. 

Brak koatroli 
u fr.ud nl a wykonanie plan-u 

W dnil1 22 bm. na oddzia•le naszej, 
przędza.Lni ze1·wał się pas z maszy,ny 
obrączkowej Nr 25. Zawezwany ry
marz zabrał pas i więcej się nie zja
wił. Rymarz z drugiej zmiany także 
nie zainteresował się najn·awą . Z te
go powodu maszyna przez 8 godzin 
stała nieczynna. 

Nasuwa się pytanie: jak kierQw
n ictwo wydziału mecha nicznego, któ„ 
remu 11odlegaj:1 rymarze, kontrnluje 
ich pracę ornz w jaki sposób kierow
nictwo przędzalni czuwa .nad produk 
cją, jeżeli n a ca.lej zmianie nie za
in teresowano się postojem maszyny? 
Czy trzeba się zatem dzh"fić, że wy
konanie planu produkcyjnego niedo
maga w nasze.i fabryce, że uzysku
jemy zaledwie 95 proc. planu? 

I 
Sprawa wsp<>mnianego pasa nie. 

zostałaby ostatecznie zalatwio1ia, gdy 
by nie podmajstrz.v. tow. Jaitlcki. 

który na nocnej_ :kmianie zauważył 
nieczyinną ma.szynę i s&m uruchomił 
ją. 

Ale to jest do.piero jedna strona 
medalu~ Zdal"'<1a się przecie-i; u nas 
wiele podobnych WyPadków, kiedy 
to część wrzecion stoi nieczyJ1:na, by 
wają inne przyczyny 'Postojów ma· 
szyn, co razem wziąwszy, powoduje 
niewykorzystanie pełnego czasu pra
cy . maszyn, a w konsekwencji dopro 
wadza do niedostatecznych wyni1ków 
w wypełnianiu planów miesięcznych. 
I d.Jateg-o JJowyższy fakt pod'lcreśla. 
koniec:llność uaktywnienia działalnoś
ci grup partyjnych oraz mężów za
ufania, w celu likwidowania przy· 
czyn, hamujących prawidłowy prze· 
bieg procesu produkcji. 

STANISŁAW CIEśLd 

ZPB· im; Haimama 





. ' 

•.s •' 

.Od wychdwawcv zcileży 
posta-Wa młodego pokolenia_ 

Na odbytej 111liedaiw:no narad-zie ti.a i państwo ota=ją wielką dba- wykształcić nowe kaidry wartościo- ozegoś nie C!"Jl.'oeumiia~ aby me naza,. 

Co pisała prasa łódzka w dniu 28 marca 1931 r. 
korespondentów robotniccz.ych w łością i troską sprawę wychowani'<I wych przędzalników i tkaczy. ;t.;ić się n.a klpdny. 
z.kładach Prrremysłu Bawełnianego młodzieży w duchu socjail.istycznym, N=a młodzież jest n.a ogół chęt- Innym ujemnym objawem 11 .wy.-

. GŁOO ma&MOŻl.lfWIA 
DZtEOIOM NAUKĘ 

im. Stail.:i!na wywiąz.ała się ciekawa w miłości do nauki i pracy. na do pracy, lecz prag!lli.e w.i.dzieć chowa'\voów bywa nrl.e1i.iczenrle się z 
wśród mieszkańców nasirego miasta 
powiękma się z .drua na dzień. Oko
ło 70 tysięcy bezrobotnych (z rodzi
nami około 200 tysięcy osób) nie ma 
co właźyć do gairnka. Porzostała 
część ludności nasrzego m iasta pra
cując po dwa dni w tygodniu -
również lllie posiadia. funduszów na 
świąteczne za'lmpy. W sklepach 
st:rasrz.liwe pustlci. Obroty we wszysit 
kich branżach w porównaniu z ro
lciem poprzednim s,padły o 40 pro
cent. Nikt się nie dnteresuje s!Z.yn
kami itip. śWliąit~ przysma
kami. 

dyskusja na· temat metod wycho- Natomiast m mało uwagi poświę- przed oobą perspektywy rorz.woju, możliwościami słuchaczy. Niek:tó-
wa!lli.a młodzieży. caiją temu llJagadnieniu na'Sd maj- pragnrl.e być otocrrona taką opieką i rych nauC2ycie1i. ogarnia manie. wy-

,,nepu b.l!ika" pisrz.e oo :nasU:p.v.ie: 
„W szkole powszechnej prt;y ul. 

K.:ierown1ic~a S!Z!koły z.aiwodowej, s.trowlie. Pragnę p:rzytocrzyć d<>bre d ciepłem, jak.ich udri:iiela swym wy- kładów; właśnie w tym C08!S>ie, k.ie-
tow. Rybakowa, przytoczyła scz.ereg rllłe strony metod wychowawczych, chowankom maost.er Kaleta, dy nadchodzli. o.kres egv.aminów. 

Wspólnej 8, w c.zasde lekcji za
sła!bł ci głodu 14-leim;i uczeń - Al
fred Lassy - syn bezrobotnego, 
rmm. prrzy ul. En.gla 15. LekMZ po
gotowia prrz.ew:iózl: chłopca w stanie 
ciężkim do domu". „Takich komu
nikatów można .7Jilialeźć w kroni
k.ach pogotow.ia po ki1lkianaście co
d0iennie - donOSli pismo. - „N.ie
szmęs:na. dda.twa. szkolna. nie '.tlo-.ie 
się ucz:yć, nie może uwa.~ na lek
cjach. Głód U111!lemoż1iwia 'WS7.llllką 
pra.eę w szkoła.eh. Biedne dzieci 
przychodzą na. cuzo ~-0 szkoły i pa.
dają w omdleniu. Naileży szybko 
~rg-.i.nirować pomoc dla giną.cych 
z głodu". 

prizykładów, świi.adczącyoh 0 braku stosowanych IP!l."Ze.Z majs1:lrów w wy- * '!: ·:i- Efekt końcowy tego nau=ia jest 
zainteresowania nauką i pracą kotl.azalni „S". Ja<k prrz:edsta.wlia się ten problem ten, źe w ostatnim praiwti.e diniiu u-
wśród peWlllej częSci mlod'ZJi.eż~. iMłodz.ieżow:iec Gobora nie chciał na zupełnie funym odcinku, w :rz.ą&a Slię klasówkę, naitomiast o po 

_ Ciężko jest cz nimi _ stwliel'- się uczyć, ani teź pracować. A jed·· szkolniictwti.e? praiwie wyników n;ie ma już mowy. 
dcz.Jła _ są ka:nąlbr:nti., opornli do nau- nak majster Kaleta. zdołał w prze- Plra.ca znaikomiltego pedagoga ra- Myślę, że każdy ucrzeń pow.in;ien 
ki i pracy. cią.gu półtora roku uezynić zeń rze- dziecki.ego, Kairowa, wsk01ZJUJje jas- mieć możność poprawienia S'Wych 

ze słów jej przebijała szczera, ser telnego, pożytecznego ezłowieka. ną drogę naszym wycho\V0Jwcom: rllych stopni, a końoowe lekcje 
d t _,_ Jakie metody wychowawcze rz.a- ,preed egzaminem należałoby poświę 

ecrz:na rv=u>. o pmysclość naszej stoso·wał maJ·ster KnJ-„-'>. wałka o wyniki nau01'alrllia obowią- . . . 
młodtm · - „... · · 1 t mc raczeJ na repetycje li poprawki, 

ezy. W przeciwieństwie do dinnych. Ka ZUJe nauczycie s wo w tym Slall'.llym a nie na wykłady. 
Cor?Q! S0€1l"SZ~ ~ół :interesuje się leta cierpliwie tłumaczy młodiz:ie- stopin.iu, co robotndków walka 0 ja- WiOOgeanne ~umienie ~ 

święta wielkanocne mpowi!adają 
się bardzo. bia.<rdcz.o smutno w tym 
roku - kończy pismo. 

obe<:n1e zagadnieruen:i me:tod "."YcI;o źy znaczenie rzawodu, który zdoby- kość produikcjii.. Wyraki bywa\ią róż- uc:z.Il!iami a nauczycielstwem - koń 
wawcz~oh. W sp<rawie ie'J zab1eraJą wa. 2la pilną pracę wytnagrad~, ne w oole'.imośDi od ustosunkOIW'a!ltla czy swój list' uczeń Twardowski -
g_ los ru.e tylko ped_agodzy_ , leą .co WYJ·a·s·~•~ ·J·ąc, z J'a'-'ch nnnvodów się nauczycielstwa WOQec swych o- . . 

"""' ~1 ,,.~. •• "'-· • k • - ·-' . · d . . tn IPIZYCZYTlll wę do osiągnięcia len.. 
J~~ baa-d7;<1 dodatlllim obJa.We<m, row awansuje danego mlod7'ieżowca. Cza uvWJ..ąz ow, ltklll.e2ll'l!le 0 unueJę e- scz.ych wyników nauki i da gw~„ 
ruez. ludZi.e pracy ~ sama mlo-

1 

sami, gdy trzeba, wymier~ również go podeijśoia 12: lich strony do mło- cję zredukowaatia stopni niedosta-NIE BĘDZIE 
ROBOT SEZONOWYCH! drziez. kary, tłumacząc przy t..,.,.,.., , d1a~0- dzdeży. , h d · J~·· """" Zobaczmy, jaik ucząca się mlo- tepznyc 0 millilrnum". 

Wobec absoliutneg·o bralku go
tówki Zaa:-ząd Miejski . w Łod2li po
stanowił Illie :rozipoczy1rmć rz: dniem 
1 kwietlllia robót sezonowych. W 

WIELE ZALEŻY go nie może maczej pootąp!i.ć. d:zdeż ocenia pracę swych wycho- * * 
OD MAJSTRÓW Mlodrziież corarz: jooniej pojmuje W0JWCÓW ... 

SMUTNE BOROSKOPr 
NA SWIĘTA 

Jm rza k;i.Jk;a dni (5 k'Wlietmli!a) ob- clnli1U wczorati~ym sezcmowcy łódz
chodz'ić będrziemy ŚWlięta w:ielltanoc cy próbowail'i urządrlić pmed magi
ne - pisrz.e „R:epuhl!ilra". - Będą to su·atem demons·trację, czemu pirze
święta naosmutd'l!i.ejsu.e ja!lti.e kii.edy-1 szkodrz;iły s'i:ln.ie s.kansygn.owape od
kolw.i.ek Łódź obohod2liła. Nędza d:zdały poLicj:i. 

Na.Sil korespondent tow. Aleksan
der Król z ZPB im. St.a.lina., piSze: 
„Ażeby diać właściwą ocenę metody 
wychowywania .m.łodrzlie-.i:y ogra111icz{l 
się do jefinego ty1ko . oddzlia•łu, do 
wykońC0<11.l'lli „S1'. Wiemy, że pfil"-

Młode pokolenie radzieckich -artystów plastyków 
Wśród eksponatów Wszechzwiąz· Na Wszechzwiązkowej Wystawie na - „Stalin i Woroszyłow pod 

kowej Wystawy Sztuki Radzieckiej, Sztuki 1950 r., obok dzieł mistrzów Carycynem"-odzwierciadlają praw
będącej przeglądem osiągnięć arty- malarstwa radzieckiego, znajdujemy dziwie i przekonywująco olbrzymie 
stów radzieckich w r. 1950, duże 20 prac studentów wydziału rzeźby napięcie chwil, które miały decy· 
zainteresowanie budzą obrazy i i malarstwa oraz cykl grafiki - dujące znaczenie dla losów młode
rzeźby absolwentów, dyplomantów i „Górnicy Zagłębia Donieckiego" - go państwa radzieckiego. 
studentów Moskiewskiego Instytutu dzieło aspiranta N. Ponomarewa, W walce 0 postęp naród rosyjski 
Sztuk Pięknych im. Surikowa. które stanowi jego pracę dyplomo- wydał wielu genialnych ludzi we 

W murach Instytutu - czołowej wą. wszystkich dziedzinach działalności 
uczelni artystycznej Z.SRR - stu· Studenci Instytutu poszczyc~ć się ludzkiej. ·Wielu młodych artystów-
diuje niłodzież wielu republik ra- mogą . znacznymi sukcesami. Obra· malarzy poświęca swe prace tym 
dzieckich. Przyszli artyści zdoby· zy dyplomanta Rozina - l,Lenin wybitnym działaczom, bojownikom 
wają tu wykształcenie zawodowe. i Stalin w Razliwie" oraz Zacharki- o lepszą przyszłość ludzkości. 
a jednocześnie studiują gruntownie Wśród prac tych wymienić należy 
teorię marksizmu-leninizmu. Daie przede wszystkim obrazy studen-
to im możność trafnie oceniać zja- lów A. Kitajewa - „Puszkin w 
wiska życia, przepaja ideowością Benkendorf" i A. Fomkina - „Sta· 
ich twórt:zość. sow i Kramskoj u młodego Riepi-

W r. 1947 kierownictwo Instytutu na". · 
objęła Akademia Sztuki ZSRR. W W trosce o rnzwój twórczy mło-
myśl uchwały KC WKP(b), dotyczą- dych artystów mistrzowie sztuki 
cej · zagadnień ideologicznych, Aka- radzieckiej wciągają ich do pracy 
demia dokonała reorganizacji syste- zespołowej nad monumentalnymi ' 
mu nauczania w histytucie kładąc dziełami sztuki. Zorganizowane w I 
11 pod.staw mełQdę · konsekwentnego ten sposób brygady artystyczne 
realizmu i wykorzystując system pe stworzyły wspaniałe dzieła ' sztuki , 
dagogiczny rosyjskiej szkoły arty· jak: płaskorzeźby, poświęcone dzia 
stycznej, w szczególności wybitne- łalności Lenina i Stalina (brygada 
~ jej przedstawiciela Czystiakowa, członka akademii prof. N. Tomskie-
który był nauczycielem Riepina, ~o), obraz - „Przodujący ludzie 
Surikowa i inych słynnych malarzy Moskwy na Kremlu" (brygada prof. 
rosyjskich. W. Jofa~owa) oraz eksponowane 

Za podstawę wychąwywania młe· na Wystawie Sztuki 1950 r. „Prze-
dego narybku artystycznego, Aka- mówienie Lenina na III Zieździe 
demia przyjęła zasadę ścisłej więzi KolJlsomołu" (brygada prof. B. Jo· 
z iyciem. Zgodnie z tą zasadą co hansona) i „Wielka przysięga" (bry- 1 
roku studenci Instytutu spędzają ~ada prof. Gerasimowa). 
dwa miesiące w kołchozach lub Sukcesy twórcze młodego poko- ! 
sowchozach, na budowach lub w lenia artystów-plastyków, podobnie 
przedsiębiorstwach przemysłowych, jak sukcesy całej sztuki radziec- ! 

swe błędy, a ocen101jąc należycie po · lin.De są 2ladaD:rla majstrów w za-
stępowanie majsibra, widm w n:im GŁOS I kładach. ll?mernysłQ\~cb., . :inne rz.aś 
swego szczerego przyjaciela li godne lUAJĄ UCZN![()WIE ~au.czym~li w . szkol~ctw.i.e. Jednak 
go szacunku doradcę. Jednym l drugIDl pans0two pQWlie:rrz:y 

Nic też dzdwnego, źe <tow. Kaleta „Jestem ucrz.niem Ll~um Zawo-1 ło ~ytne zadan:ie_ kszta.Ł~ 
ciesrzy się powaiiainiem i autoryte- dowego _ pisze korespondent M„ wama młodeg<> po~olen11.1a na św.ra.-
tem wśród młodrz.iieźy, która odnosi Twardowski _ i chc:iaiłbym poru- don:tych b:udOW'DllCZych naszego 
się doń rz: całkowitym zauiia.1llliem. - aktuailna · b · · krauru. . 
Podobne uznairuie pocyskia.ł sobie maj :~ckę 0 w~?=~~ WlC!le Nlie _jest przecież PXZYiP~~em, źe 
&ter RytOWllliia. Czy Wli-nę [PODOStią za rzłe wyniki u ma]Stra Kalety mi;~e~ szybko 

Gorzeij natom:iialSlt prrz.edsta!W.ia się w nauce tylko uczniowie? Talk by- zdobywa n<>we . k~aCJe, pod
sprawa w bielrrui!ku. 'Tu słyszy się wa najcrz:ęśaie;j, aile n:ie z:aiwsze. czas gdy . w . bie~u spr~ ta 
same skargi: nieroby, obiboki - na Oczywl.igte jest, że tacy ucrzm:iowie, Pl'TZedsta!Wda Slę m~owail!atiąoo. 
tzekadą majstrowie. Jmórrzy od początku roku nie mieli Warto nia tym :rmeJscu. ipnzytoczyć 

Nikt młodrrieźą itu &ię Dlie lintere- książk~ w ręku, lub są ty:l.k.o go'śćmi siło~ ~w. Bolesłal\via. Bi~, w:;"
suje, nie dokrada stiairań, ażeby za- w selj;ole, nie mogą uzyskać dobrych iPOWJ.edzńane . <l~ aibsolwent~1w Pa.n
chę<.'ić ją do wdększych, wydaiJniej- stopni. Tak.ich ooleży piętnOIWla.Ć ja- Sitwowych. Liceow ;P~dago~cznych: 
srzych wysdłików. A t:nzeba stwJer- ko bumelantów. - „Nie _~~wie wysiłku, aby 
~ć, że warupk:rl_ pracy są tu o wie- Lecz rz: drugi.ej strony n~ema.ła wytworzyc ~rod swych uczniów 
le g<>rme, źe praca ma tu wybitnie część w.iny spadia też crzęsto na wy- a.tmosf~rę n&Jgłę~-0 ku wa.m 
nieprodukcyjny chairaikter, że mlo- chowawcę. Niie spełnia bowiem zaufaaua. Jest to }eden z podsta-
drllież nie wlidzi. 1.u żadnych perspek- swego oodlalllda talkd wychowawca, wowy<:h wairunk~w .Po~odzeJ?ia 
tyw na pa'!Zys.złość. ·Tym więcej ser- którego u=riowle boją ' się, jak ~as-.<1eJ. pracy. OS!lą.gm~ to, Je• 
oa należałoby zatem okazać !Wr ognia, Illie wti.idrząc' w n:im swego sh wasi wycbowankoWJe POCZU• 

trudni01I1ej tu młodrz.iieży, tym szyb- przyjaciela i opie~una.. Nierzdrowe ją, że jesteścde nie tylko ich 
ciej t1·zeba. ją . po pewnym . ·Ol•re.sie I jest. ' zj~'Wli~o gdy w do. bie obecn~j 2wierzchn~amii., ale i pr,i;yJaciół· 
pracy w bielniku przesunąc do m- znaJJdUJą się tacy pediagodey, · kto- mi, nie tylko wykładowcami, a.le 
nych oddziałów, do maszyny, aby ryoh uczeń lęka się mpytać; jeśli i doradcami: jeśli C7Aić będą, że 

pod waszym przewodnictwem zna 
leźli drogę poznania. i urzeczy
w.istn.i~nia. wiilłlrich !idei spl>łecz· 
nych, ku którym za.'WISZe da.ją się 
po~ć serca młodzieńme, nie za
trute j.eszc.ze instynktami. chciwo
ści czy upodlenia". 
I dlaitego w .zia•leżmośoi od Poctej

ścia do młodrzieży, od tego w ja
kim stopn1u potraf~y wytworzyć 
właściwą atmosferę W21ajeannego za
ufania a jednocześnie stzacunku 
względem wychowawcy mleży szyb 
szy rozwój' młodzieży. lepsze opa
nowanie nauki. Zadania, jakle sta-

l wia przed całym na•rodem VI Ple
num KC 'PZPR winny być wytye®
ną działania dla setek tysięcy na
szych wychovro.wców młodego po-

życia, dobieraniu mate:riałów do pro faktem, że sztuka ta rozwii'a się w ' 
poświęcając ten okres studiowaniu ldej, tłumaczą się przede wszystkim 1

1 
l
'ektowanych prac, wykonywaniu „Przemówienie Lenina na III Zjeździe Komsomołu", obraz pędzla artysty ludo-

kolenia. Właściwy stosunek do 
ws;pomcia!nych zagadn~eń oracz. peł
ne !Z.r02ltl1TI'ienie Clnaczenia nowych, 
twórczych, pełnych patriotyzmu 
kadr młod:cieży dla naszego prze
mysłu, rolnictwa, mruki i sztuki, bę 
dzie poważnym elementem urzecrz:y-
wistnien:ia szczytnego i wspaniałego 
celu walki o pokój i Plan 6-letni ,s d k l · .„ ·b L p · · nierozerwalne1· więzi z narodem. B ] szkiców kompozycyjnych i studiów , tu ent a geo ogu , rzez a . ri.siaż· u;ego ZSRR . ohansona i pracującego pod jego kierownictwem ::.espolu mlo-

z. naturv. niuka. Prof. F. MODOROW dych <IJ'trstów·rrurlarzy , AD. 
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I nagle usiadła na progu i zaczęła płakać, wycierając nos kra- ')') nie zadokunientować robotnikom, że w ustroju spolecznym, jakł 
jPm chustki, której jeszcze nie zdążyła zdjąć z głowy. ...,....,. panuje dotąd, rządzić w fabr'Jlkach~ naszych chce?ny 1ny sami i ;z.ie 

Od tej nędzy, szlochów i wyrzutów kobiecych mężczyźni ucie- •'lEDN COHOflClfl pozwolimy, aby w nich rządzili robotnicy, i dalej, że wolność naj-

kali na miasto. Włóczyli się po ożywionych ulicach, zbliżali się do L o K:AU T 111,u i rozwiązywania umowy musi nadal obowiązywać oby divie stro· 
murów fabrycznych, do których odczuwali już tęsknotę, jak wyg- ny, jeżeli kiedykolwiek 1na być mowa o normalniejszych warunkach. 

naniec do ojczyzny. Wciągnięci przez organizację do samoobrony, vracy ... " 
udawali się codziennie do Jasku na ćwiczenia. Starszy Walczak za
wsze zbaczał, aby przejść Ogrodową. W bramie fabryczńej, przez 
którą w ciągu wielu lat co dzień przechodził, stała warta. Podej
rzliwym, przywierającym do ciała spojrzeniem żołdak przyglądał 
się robotnikowi. Ręka jego bawiła się nahajką. Przy numerze 26 • 
stał we drzwiach Taubwurcel. Walczak przywitał się z nim: 

- Dzień dobry... · 
.Taubwurcel zrobił znak porozumiewawczy. Stał z podniesionym 

futrzanym . kohrier~m, w futrzanej czapce nasuniętej na brwi 
i nasłuchiwał. 
~ Słyszysz? - powiedział. Teraz nie, lecz w nocy, gdy 

mróz ściął, coś jakby wybuchało w kotłowni.„ Myślę, że to pewnie 
rury.„ 

- Chyba, że rury.„ Wody nie wypuszczono z kotłów, gdy ro
botnicy •poszli. A jak w eksmajzach para zastygła ... ho - ho! To -
- to Poznański wyłoży.„ Zachciało mu się lokautu„. Będzie miał.„ 

Taubwurcel spojrzał tylko na robot:r;ii~rn i nic nie odpowie!iział. 

Najgórsze były ciche poranki, nie zakłócane wyciem znajomych 
gwizdów fabrycznych., gwarem tłu.mu robotników udających się do 
pracy~ Taki poranek widziała we śnie Stasiakowa. · Szła z mę
żem, jak zawsze, do Poznańskiego. świtało. Obok nich posuwały się 
grupy innych robotników i robotnic. Rozmowy ich obudziły Stasia
kową. Pod oknem rzeczjrwiście przesuwali się lud.zie, słyehać było 
głośne tupanie i rozmowy. W pokoju było pusto, staucjarki wyszły. 
Chciała wyjrzeć przez okno, lecz zamarznięta szyba pokryta była 
gm1bą warstwą lodu. Ubrała się, narzuciła na siebie chustkę. Na ko
rytarzu spotkała sąsiadkę, ·Gajewską. 

- Cóż tam się stało ?„ - zapytała Stasiakowa. 
- Kara boska„. flagi znów wywiesili.„ Nie chodźcie tam, jesz-

eze wojsko zaczepi... · 
Stasiakowa wyszła, jakby nie słyszała przestrogi. Na ulicy od 

razu zrobiło się wesoło. Ze wszystkich stron ciągnął ożywiony 

tłum. Ludzie wymachiwali rękami, krzyczeli coś jeden do drugie~o. 
Stawali przy wylocie Ogrodowej. Z daleka widać było, . jak na wy
sokim kominie fabrycznym. poruszał się w powietrzu czerwony 
sztandar. 

- Gdzie indziej też - mówił 
rad<>śnie h.-toś obok. - Byliśmy 
na Wólce*) ... Zuchy ci., co je ~
willesili... Przecież tam diabły-ko
zacy... Patrzcie, patrzcie lezie ... 

Istotnie na kominie ukazała się 
mała figurka żołnierza. Sięgał po 
sztandar. Zrobił niepewny krok, 
szarpał czerwoną płachtą ... wre" 
szcie oderwała się od komina i po 
frunęła w dół przewracając się 
w powietrzu. 

- Zerwali! - wyJ.·wało się z ję 
kiem z piersi zgromadzonych 
i tuż: - Uważajcie, diabły jadą! 

Ale już było za późno uciekać. Zza rogu ulicy wyrwali się jak 
wicher kozacy. Stasiakowa ujrzała nagle nad sobą straszną głowę 
parskającego konia„. Ostry ból przeszył jej plecy. 

• * * 

,„ .. A więc powtarzamy otwarcie - pisali zrzeszeni fabrykanci 
w odpowiedzi na list Towarzystwa Kultury Polskiej - że zmuszeni 
warunkami, zdecydowaliśmy się na zam,knięcie fabryl,, aby wyraź· 

*) W ó I k a 

.;zęści Pi<>tck<>wskiej. 
- daw.na nae.we d:7liel.n;icy, przy ~U.dniowej fahryomej 

• „ 
·* 

Wa:lka stawała się coraz zaciętsza. Robotnicy organizowali się, 
Komitet Lokautowy działał, przezwyciężając pierwsze trudności. 

Tymczasem zbliżały się wybory do Dumy. 

Jan Brzeskot, kierownik związku włókniarskiego „Jeifuość", 
· znajdującego się pod ·silnymi wpływami endecji, otrzymał z War
szawy poufny list z poleceniem bezwzględnego doprowadzenia do 
zgody robotników i fabrykantów. 

25 stycznia władze administracyjne dały zezwolenie na odbycie 
mecu robotników bezpartyjnych i narodowców. Głównym pm1kte1n 
obrad miała być sprawa 96 zwolnionych robotników · od Poznań
skiego, ponieważ ta sprawa wciąż pozostawała przeszkodą . 11ie do 
~alczenia - murem, wznoszącym się między berlińskim biurem 
~zajki fabrykanckiej a Lod.zią robotniczą. 

Brzeskot zaproponow~ł - i wniosek ten został przyjęty przez 
wi'ec wybranie sądu rozjemczego, złożonego z fabrykantów 
i robotników, który by „µstalił" winę wydalonych 96, winnycµ wy
dalił, natomiast tych, których niewinność zostanie udowodnióna, 
wyłączył i potraktował na równi z resztą robotników. Takie roz~ 
strzygnięcie było . konieczne chociażby ze względu na to, że wśród 

ukaranych znajdowała się pewna ilość ZNR-owców, chadeków i ro
botników podlegających ich wpływom. Niektórzy z nich mieli w
stać „mężami zaufania", tj. prawyborcami i głosować na listę tzw. 
koncentracji narodowej. Nieprzejednane stanowisko fabl'ykani:ów 
psuło szyki i groziło rozbiciem głosów. Wyczuło się to na wie
cu. ~ miejsc krzyczano: . . 

- Precz z administraeją ·fabryczną!.„ Dosyć mamy nadużyć: 
wydalają, kogo im si~ zachciewa„. Ładne dziewuchy przyjmują, 
a :.;tarych, weteranów pracy won, na śmietnik!.. 

(D. c. n.) 
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